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OSOBY. 


HRABIA pe SIVRY JPan WEROWSKI. 
MARYA jego córka JPani HALPERT. 
KAROL WARBEL  JPan KOMOROWSKI. 
FORESTIRR - - JPan KuoLicz. 
MELCGOURT - - JPan KARASIŃSKI. 
CECYLIA córka Pani 

Forestier - - ЈРарпа DASZKIEWICZ. 
ALBERTYNA Hr. 

dHorbini =- = JPanna JEZIERSKA. 
LUDWIKA młoda 

modniarka - „ JPanna MOŻDZEŃSKA. 
SŁUŻĄCY - - - JPan JĘDRZEJEWSKI. 


Scena odbywa się w Paryżu; w 1 Akcie 
10 r. 1818 w Pana de Sivry przy ulicy 
Riwoli; w gim wą, 1826 u Pana Forestier; 
w 3cim w r. 1834 w tychże samych po- 
kojach co w 1 Akcie. 
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BARYA 


CZYLI 


TRZY EPOKE. 


AMT Е. 


Teatr przedstawia przepyszuy salon и 
Pana de Sivry, drzwi w głębi, i drswi pobo- 
czne; jedne prowadzą do pokoju Maryi, 
drugie do pokoju Pana de Sivry... Po lewej 
Stronie sceny stół zksiążkami narzędziami 
polrzebnemi do rysunków; po prawej biórko 
otwarte, na którem widzić się daje зъќа- 
tutka. 

SCENA 1, 
KAROL (sam) 
(wchodzi wesoło drzwiami środkowemi z bu- 
kietem w ręku i mowi) Tutaj na niq zaczekam! 
wstawia bukiet wstojący na stole wazon ё ро- 
głądając wokoło siebie zradością). Oto jéj 
rysunki, jej krosienka, jej ksiązki!... Gdzie 
spojrzę wszystko tu przedstawią mi jej 
dycha Marya... Ach! jak- 
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obraz, wszystko tu 
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де tu jest miło!... tu po raz pierwszy ją uj- 
rzałem!... tu ona zachwyciła mnie swoim uro- 
kiem!... a pntem ileż w niej cnot, ileż znala- 
złem powabów! Ten dowcip i rozsądek. ta 
szczera i niewinna prostota, ta żywa czułość; 
ta ujmująca łagodność isłodycz, to wszystko 
razem, ileż dla mojego serca ma wdzięku!... 
Ach! jakże ją kocham! tak! to pierwsza jest 
moja miłość...ale też będzie i ostatnia, O! tak, 
Marya będzie moją!... będzie moją na zawsze!.. 


SCENA 2. 
KAROL, MARYA. 


(przybiega zadyszana tusłyszawszy ostatnie 
stoma Karola wyciąga ku niemu ręce). 
MARYA. 
Na zawsze|... 
KAROL. 
Droga Maryo! z takim tutay przybywasz po“ 
śpiechęm ! 
MARYA. 
(= uśmiechem i przyktadając rękę do serca.) 
Czy sądzisz Ze to dla lego tak serce mi 
bije? 
KAROL (z radością.) 
Ach! tak, wazakże to dziś! dziś Магуо!... 
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MARYA. 

O!'ija o tem niezapomniałam! a ponieważ 
dla nas tak wielka dziś uroczystość, muszę 
się więc ustroić (bierze bukiel i przypina go 
do swego baku). Przez caly dzień będę no- 
siła ten bukiet, a na wieczór sama ci go zwró- 
сє Karolu! ażebyś zachował go przy sobie na 
zawsze, jako drogą dla nas dnia tego pamiąt- 
kę... 

KAROL 

Czy widzisz jak tego poranku niebo jestczye 

ste, jak sloice pogodne i jasnet... 
MARYA 

Wiesz przecie, że nie słońce piękność dni 
naszych stanowi, lecz jeśli one dziś przyświe- 
ca naszemu szczęściu... tem lepićj Karolu!... 
Dzis o piątćj godzinie wszystkie ptaszęta w Tui- 
leries, wesełszę i milsze jak zwykle wydawały 
pienia. 

KAROL 

Tej nocy księżyc rzucał па twoje okna, tak 
Żywe i łagodne ówialle! (х sapatem) Że blask 
jego zdawał się bydź promy kiem szczęścia sply- 
wającego na nas z nieba!... 

MARYA (= czułoścrą) 
Karolu!.. jakto? czyliż tu byłeś té] nocy, 
w godzinie spoczynku? 
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KAROL 
А ty Maryo! jakżes mogla słyszyć miły śpiew 
ptasząt, w chwili w którćj słodki sen zwykł 
zpajać lube twoje powieki!... 
MARYA (zuśmiechem westchnieniem) 
Ach! bo to dziś!... 
KAROL 
Tak, Maryo! dzis... ojciec twój wyznaczyć 
postanowił, dzień do zawarcia naszego mał- 
zeństwa... О! ileż (еп wyraz ma dla mnie po- 
мађ iszczęścia!.. połączyć się z tobą па 
zawsze. . 
MARYA 
Alboz my niejesteśmy złączeni sercem idu- 
szą! 
KAROL 
Już temu rok upływa Maryo, jak po raz 
pierwszy ujrzałem ciebie siedzącą przy tym 
stoliku. 
MARYA 
Ach! (гк, ojciec mój siedział tutaj i czytał 
liat polecający ciebie jego względom. 
جه‎ KAROL 
А ja spoglądalem na młodą i piękną dzie- 
Wicę, która nie zwracala oczu od pracy, а je- 
dnak ħywym okrywała się rumieńcem, bojąc 
nig niejako mojego wejrzenia!... Nareszcie 
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nasze spotkały się oczy... i odtąd moje szczę- 
ście, życie moje, zależały już od Maryi. 
MARYA 
A szczęście i życie Maryi, już zależały od 
ciebie Karolo!... 
KAROL 


W krótce wyjawiłem ojcu moją ku tobie 
miłość, lecz on i tak о wszystkiem już wie- 
dział. 

MARYA 


Wtenczas pamiętam jak powiedział do sie- 
bie „Piętnastego Marca jest dzień urodzin mo- 
»jéj córki ijeżeli się będziecie jeszcze kocha- 
pli“... ach, jakże on mógł (о powiedzieć!.. 

KAROL 

Oświadczył mi nakoniec „oddam ci moją Ma- 
туа.“ 

MARYA 

Od sześciu miesięcy ustalała się coraz bar- 
dzićj nasza miłość. 

KAROL 

Ja poznałem ciebie jeszcze lepiej i wszystko 
w tobie znalazlem co tylko zachwycającego 
może mięć czułość polączona z pięknością i 
enotą!., 


— 12 ~= 


MARYA 
Q Karolu! wiesz że nasze zdania we wszyst- 
kiem się zgadzają; co ty lubisz, (o i mnie się 
podoba, jedne myśli zajmują naszą wyobra- 
źnię, jedne uczucia władają naszćm sercem. 
KARUL 
Jednak, Maryo, byłaś dla mnie zbyt oboję- 
tną i zdawalaś się odrzucać moją milość. 
MARYA 
Czyniłam to z obawy, bo niemiałam Matki 
klóraby czuwała nad moją młodością; wiesz 
przecie, zem sobie sama winna moje wycho- 
wanie, 
KAROL 
A ciotka, okiórćjs mi mówiła? 
MARYA 
Ciotka, ta dobra ciotka będąc zakonnicą, 
mniej jeszcze znała świat, jak mój ojciec, Кіб- 
ry piastując wysoki stopień w wojsku, wszyst- 
kie chwile życia z zaszczytem i chlubą po- 
kwięcał swojemu zawodowi, a teraz... 
| KAROL 
Oddany przemysłowi, prowadząc życie czyn- 
ne, nawykly do pracy, która dla niego stała 
się potrzebą, zdaje się o tobie zapominać. 


27.9897 


MARYA 
Jednak zawsze mnie kocha otacza mnie 
niepotrzebnym zbytkiem, nieszczędzi kosztów 
na wydoskonalenie się moje w rozmaitych na- 
ukach, sztukach i talentach; lecz co do Zycia 
światowego, tego ja zupełnie nieznam!.. i w 
kazdćm mojćm postępowaniu, radzę się je- 
dynie własnego rozumu i serca. 
KAROL 
О! jak szczęśliwe natchnienie!.. 
MARYA. 
dawalo się mi, že serce młodćj osoby, 
w niejakim względzie tylko malka nauczyć i 
poprowadzić zdoła; niepewna, bez doświad- 
czenia lłąkałam się w moich marzeniach!... 
lecz nagle pewnego dnia znikła ta jednostaj- 
nofé, cala moją охума się istote.. te ceu- 
1e wyrazy, które bez zrozumienia powtarzałam 
w fpiewie, inne sprawując na mnie wrażenie; 
ze drzeniem głosu odbiły się w mojćm sercu.., 
te postacie, które moja kreśliła ręka, inny przy- 
brały dla mnie wyraz! uczułam wdzięk poezyi 
tsztuk pięknych, których się zaledwie uczy- 
łam... Dni całe upływały mi wśród obawy, 
nadziei, pomięszania i tęsknoty!... Niemogłam 
zgadnąć, niemogłam pojąć co tak nagle zmie- 


nilo całe moje życie... ca wszystkiewu uada- 
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ło duszę!.. otak!.. ja... niewiedziąłam jeszcze 
o niczem!.. (ж uśmiechem) lecz ty Karolu!... 
podobnoś już wiedział!.. ( Wyciąga ku niemu 
rękę, którą on przyciska do serca całując) 
Już ciebie kochałam!... 

KAROL, 

W tenczas to uderzyła mnie myśl okro- 
pna... twój ojciec jak mówiono potroił swój 
majątek, i mając córkę bogatą i piękną mógł 
bydź dumnym; a ja mialem tylko mierną po- 
sadę! ach! zjakiómze drzeniem przybyłem do 
niego!... lecz оп, uśmiechając się do mnie z 
tak ujmującą dobrocią: dziecię moje, rzekł 
do mnie, dla czegoż tak drzysz przedemną ? 
Widzisz we mnie starego zołnierza, lecz i ja 
miałem kiedys takze lat dwadzieścia, i 
błogi ten wiek jeszcze niewyszedł tyle z mo- 
jéj pamięci, abym cię mógł codziennie zosta- 
wiać sam na sam z moją córką, gdybym sobie 
nie życzył żeby syn mojege towarzysza broni, 
niemiał takze zostać i moim synem. 

MARYA. 

О jakze dobry mój ojciec! lecz nie jest оп 
tak bogatym jak myślą; wiem nawet Ze awie- 
zo poniesione straty, bardzo znacznie zinniej- 
szyły jego majątek, który cię tyle zatrważał. 
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KAROL. 

Bydźże to może Maryo? 

MARYA. 

Ojciec mój nigdy mi nieuówi o swoich in- 
teresach, lecz widzę jak często pogrązony 
w myślach, zagłębia się wswoich rachuukach!... 
(idzie do brórka) Oto patrz! same liczby!... 
a dawniej stosami leżały (u plany і mappy... 
w ówczas mój ojciec był weselszym; wspomi- 
nał często o swoich wyprawach wojennych... 
a teraz... 

KAROL 

Może wzdycha do dawnćj chwały... może 
wreszcie jemu się nudzi to jednostajne ky- 
"cie... 

MARYA. 


(Otwierając szkatużkę w Боги i prędko 
Ją zamykając wydaje krzyk) Ach! 


KAROLA 
Cóż to jest? 
MARYA. 
I {о nic... nich... піс lubię patrzyć 


na broń i boję się jej dotykać... w téj szka- 
tulce są pistolety, które Pan Mełcour przy- 
wiózł mojemu ojcu z Londynu. 
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KAROL. 

Dla czego ten przestrach? cóż dziwnego wi- 

dzić broń u wojskowego? 
MARYA. 

Wolałabym, zeby moj ojciec na zawsze po- 
został był w wojsku i niepolrzebował ani 
tych rachunków, ani tych przedsięwzięć prze- 
mysłowych ma których częstokroć nietylko 
zawieść się meżna, ale nawetnarazić na stra- 
tę własny majątek. 

KAROL. 

Niejestemże jeszcze młodym? Wszystko się 
do mnie uśmiecha i pomyślną rokuje przy- 
szłość... a praca dopomoże mi do osiągnienia 
moich zamiarów!... i spodziewam się, że Ma- 
rya wszystko mieć będzie, czego tylko sama 
zapragnie. 

MARYA, 

Czyliż mnie jeszcze nieznasz, Karolu? wiesz 
przecie že mi jest najdroższe twoje przywią- 
zanie i nic mi więcćj nie pozostaje do ży- 
czenia... 

KAROL 

Obawiam się Żeby twaja kuzynka Pani 
wHorbini jasuiejąc wdziękami, wśród okaza- 
łośvi, przepychu і blasku niewznieciła w tobie 
zazdrości... żebyś niebyła jćj podobną... 
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MARYA 
(z przestrachem i wdatektem). 
Ja podobną do Albertyny? o jakze jćj czą- 
sto Żałuję, chociaż jéj *vcale nierozumiem. 
KAROL 
Pani dHorbini będąc od trzech lat wdową 
i żyjąc na wielkim Świecie, ubiega się tylko 
za jego zabawami. 
MARYA 
O! wszystkie uciechy і roskosze Swiata nie- 
zastąpią nigdy prawdziwego Bzczęścia! ja bez 
nich zupełnie się ovejdę, bo cóż mi po zbyt- 
kowych ubiorach, kiedy ja chcę bydź piękną 
tylko dla ciebie! Niech inne kobiety bly- 
szczą dyamentami, niechaj mają kosztowne 
stroje, niech się bawią na balach i na nich oad- 
noszą zwycięztwa!... ja, nie jestemże od nich 
tysiąc razy szczęśliwszą, posiadając twoją 
тов... 
KAROL 
O ileż to życie ma slodyczy! i jakiż złosli- 
wy krytyk kmiałby powiedzieć, że nie ma 
szczęścia ma awiecie!... 


SCENA III 


MARYA, KAROL i MELCOURT 
(wchodząc słyszy ostatnie slowa Karola) 
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MELCOURT (żrromrą) * 
О! zapewne, zapewne! wszyscy mężczyzni 
są dobrymi, wszystkie kobiety ву wzorem 
wierności... słowem wszystko jest doskona- 


łem w tym najdoskonalszym świecie! 


b MARYA 
Ach! Panie Melcourt! 
KAROL 


Widzę, jak za zwyczaj, już zaczyna się na- 
smiewać z naszego szczęścia. 
MARYA (3 usmiechem) 
Czy to zzazdrości, czy z żalu? 
MELCOURT 
Może z jednega i drugiego. Mecz nieprzy- 
szedłem tu wtrącać się jako овора trzecia do 
tak przykrej dla mnie rozmawy, chcialem tyl- 
ko zobaczyć się z Panem de Sivry. 
MARYA 
Ojciec mój wyszedi z rana i dotąd niewró- 
єй; dzis jeszczem go niewidziała, 
MELCOURT 
Podczas mojćj nieobecności w domu, Pan 
de Sivry który zajęty jest zwykle swojemi in- 
teressami, dwa vazy był u mnie; ja zaś sg- 
dząc z tego; że ważna zapewne okoliczność 
sklania go do widzenia się zemną, sam tu 
z pospiechem przybyłem. 
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KAROL 
J ja własnie tu oczekiwalem na niego. 
ME LCOURT 
Doprawdy? a jabym się założył, żeś na ni- 
kogo nieczekał, kiedy tu wszedłem. 
MARYA 
Przed trzema miesiącami Panie Melcourt, 
Pan Karol wprowadziwszy go do naszego do- 
mu, mówił паш, żeś Pan wrócił z kilkoletnićj 
podróży, którą dia ciekawości odbyleś. 
°` MELGOURT 
Tak, w dwudziestym trzecim roku mojego 
Życia, Paryż zupełnie mnie znudził, bo mnie 
pozbawił najpierwszego dobra... odjął mi po- 
waby i marzenia młodego wieku; nic zatem 
niebędąc winien temu światu, który mnie na- 
wet vłudzić niezdołał, wyjechałem... 
MARYA 
Lecz jednak Pan wróciłeśt... 
MELCOURT 
Po czterech latach podróży, znowu ujrza- 
łem się w Paryżu; jakkolwiek bowiem w tej 
stolicy modnego świata, najwięcej znajdoje 
się powodów, do rozmaitego rodzaju zgry- 
zot i udręczeń, w nićj jednak człowiek ma 
najmnićj czasu azeby jemógł uczuć z całą 
bolekciął... 
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ч MARYA 

Więc Pan masz lat dwadzieścia siedm? pe- 

siadasz znaczny majątek? 
MELCOURT 

Niewielki. 

KAROL 

Wszystkie zatćm uciechy, wszystkie pows- 
by świata jeszcze są otwarte dla ciebie. 

MARYA 

Zwykle Pan uważasz rzeczy tylko ze ziej 
strony. to nie dobrze... zli powinni bydź 
nieszczęśliwemi bo ich nikt nie kochał lecz 
Pan!... 

MEIL:GOURT (= pogardą) 

Kochać! o dziwne ludzi marzenia!... Przy- 
jah rodzi się tylko zinteressu, gdyż jedni 
potrzebują drugich, a miłość? miłość! .. le- _ 
pićj o nićj niemówmy... wkrótce może i wy 
stracicie {e urojenia, od których ja wolny 
już jestem. 

KAROŁ i MARYA 
(rasem spoglądając na siebiey” 
Nigdy! 
MARYA 

Od trzech miesięcy uważałam i niebyłani 
pewna mojego zdania, lecz dziś Panie Mel- 
court już odkryłam.... 
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MELCOURT 
J cóżes Pani odkryła? 
MARYA 
Że Pan daleko jesteś lepszym, jak się 
wydajesz. 
MELCOURT 
Są ludzie, którzyby chcieli okazać się le- 
pazemi niżeli niemi są w istocie. 
MARYA 
Dostrzegłam przytém, że Pan w ogólności 
mówisz 21е o kobićtaci. 
KAROL 
To się ma znaczyć, Ze w szczególności 
masz urazę do jednej. 
MELGOURT 
Bydź może. 
MARYA 
Znam pewną osobę, którą Pan krytykujesz 
i ciągle ganisz, lecz суа wjćj obecności, za 
Oczy zaś niedozwałasz ażeby ktokolwiek inny 
w najmnićjszćj rzeczy jéj ubliżył, z tąd wno- 
szę że ją kochałeś i Że... 
MELGOURT 


Ach! niekończ Pani! jestes w błędzie... Ja- 
bym ją miał jeszcze kochać? nie, nie!... jaz 
dawno o nićj niermyślę, 
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MARYA 

Ajbertyna jest w prawdzie lekkamyślną, lecz 
ma serce dobre i dostrzegłam jak rumieniła 
się nieraz siysząc jezu uszczypliwe przymów- 
ki, które dowodzą, że jeszcze ją kochasz, 
bo zawsze na nią się gniewasz. 

MELCOUKT (z ironią) 

Jabym mial na nią gniewać się, za to że 
tak zemną się obeszia, jak kazda inna na jéj 
miejącu? 

KAROL (25 żztwością) 

O! nie! są kobiety nieedulne do podobnej 
zdrady!... 

MELCOURT (z ironia) 

Kochałem ją szczerze... już przyrzeczono 
mi ćj rękę, ona ші sama wyznała, że jej 
miłość tylko do mnie należy, że mnie jednego 
kochać będzie... w tem Hrabia DHorbini 
ofiarował jéj swoje znaczenie i majątek, i ona 
przyjęła jego rękę. Ale cóż w tm dziwne- 
go? ileż kobićt taksamoby postąpilo jak onaf, , 
A jeżeli niektóre znich dotrzymują nam wia- 
Tj, to jedynie ztćj przyczyny, że jeszcze nie- 
miały sposobności... 

KAROL 

Mój przyjacielu! jakze ty jestea niesprawie- 

dliwym! 
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М\ВҮА 
Widzę że próżne byłyby moje usilowania, 
niema już ratunku. 


SCENA IV 


MELCOWRT, MARYA, KAROL i SŁUŻĄCY 
Pani D?HORBINI, LUDWIKA 
SŁUŻĄCY (wchodząc) 

Pani D*Horbini. 
MELCOURT (do Maryi.) 
Żegnam Panią. 
MARYA (zatrzymując ga) 
Nieodchodź Panie Melcourt, lepićj tu zacze- 
kaj na mojego ojca, który chce z піт pomówić. 
A przytóm ja mam nadzieję, że ten dzień któ- 
ry ma ustalić na żawsze mojeszczęścię, i two- 
je spełni Zyczenia... 
Р, DPHORBINI (wekodzt z Гоно? ду 
Dzień dobry moja Marya! witam Panów, 
(do Maryi) Maryo przyprowadzam ci Ludwi- 
hę, którą znalazłem w przedpokoju, nieśmiała 
ona wejść do salonu, lecz ja dowiedziawszy 
się że tu niema nikogo obcego, ledwo ją na- 
mówiłam. 
MARYA 
Takie pomiędzy nami zaufanie, panowie 
jest Ша wos poniekąd pochwalą. 
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P. D”HORBINI 

Dajmy temu pokój... ci panowie zupelnie 
różne mają wyobrażenia. Рап D’Arbel wi- 
dzi wszystko zdobrćj, a Pan Melcourt wszy- 
stko ze złej strony; па sąd więc ich apu- 
szczać się niepodobna i można z nimi uczy- 
nić wszystko co tylko nam przyjdzie do gio- 
wy, nietroszcząc się. bynajmniej о ich zdanie. 

KAROL 
Ach! Pani! 
MARYA 

Zbliż się ta moja Ludwiko, czy chciałaż 

mi co powiedzić?... 
LUDWIKA 

Tak jest Pani, przybyłam ta na jej rozkaz, 
i zyczylabym z Panią pomówić o тоёт 
maizeństwie... 

Р. DRORBINI 

Zapewnek przyrzekła zająć się jej przynzło- 
ścią? o! dobra Maryo! Ja niemam czasu my- 
8116 o lém, gdyż nie mógę oderwać się ой 
ustawicznych uczt i zabaw, chociaż jestem 
o sześć lat starszą od Ciebie. Lecz wróćmy 
do Ludwiki, obiecałas podobno że dzis uło- 
kysz jej małżeństwo z Julianem owym mło- 
dym zegarmistrzen. 

LUDWIKA 
Ach! Pani! je 2 z tegu niebędzie. 
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Р. D'HORBINTI 
Jakto? czyliżby niestałość?... 
MELCOURT 
Przeniosła się z salonów do sklepów?... Wi. 
dać żę tam juz na nićj się poznano... 
KAROL (do Ludwiki) 

Powiedzze moje dzićcie, tu wszyscy to- 
bq się zajmują. Panna de Sivry obiecala 
przyłożyć się do twego małżeństwa i sprawić 
dla ciebie ubior ślubny, ja także chciałbym 
ci wczem dopomódz... ale cóż jest na prze- 
szkodzie do twojego szczęścia?.., 

LUDWIKA (2 pomieszaniem) 
I nic, ale ja niechcę iść za mąż za Juliana. 
MARYA 
A to dla czego?... wszakże mówilaś mi sama 
że to Poczciwy i dobry był chłopiec, i tyle cię 
kochał, 


LUDWIKA 
To prawda... 
MARYA 
A więc? 
LUDWIKA 
5 


0... bo... ja go jut niekecham! .. 
MELCOURT i KAROL 
Al... 
Р. DHORBINI (smiejąc się) 
Gzy tak?... cha! cha! cha!... 


Биа‏ کے 


MARYA 

Nie, to bydź niemoże. 

LUDWIKA 

Podobno tak jest moja Pani. ( Mełcourt mie- 
Je stę z ironią.) 

MARYA 

Dla czego% teraz go niekochasz... ico ciebie» 
skłoniło de wyrzeczenia siętak dobrćj partyi? 

LUDWIKA (ze wzgardą) 

I cóż to za dobra partya? dla pierwszej pan- 
ny z magazynu? alboz się niezdarza często, 
Że ubogie panienki idą za mąż za bogaczów; 
mających po pięćdziesiąt tysięcy liwrów ro- 
cznego dochodu... O! to się często trafiało. 

MELCOURT 
О! i bardzo często!.. ale w romansach... 
Р. D”HORRINI (śmiejąc się) 

Alboż ty masz dla siebie tak bogatą par- 
tyą? 

LUDWIKA (2 nieśmiałością) 

Tak... tak jest... Pani. 


MARYA 
Ach! Ludwiko!. 


Р, D?HORBINI 
1 któż to jest? 


= 2A = 


LUDWIKA 


О! człowiek wcale do rzeczy, рйуй ma tyle 
pieniędzy że sam niewie со z niemi robić. 


` Р. DDHBORBINI 
Zapewne młody jaki panicz? 
LUDWIKA 


O! ја z paniczami się niewdaję, bo im ufać 
niemożna, lecz ten októrym mówię, ma prze- 
szło lat czterdzieści i pewno mnie już niezwie- 
dzie. ‹ 

MARYA 

A Julian? 

LUDWIKA 

Biedny chłopiec! ja o nim juź ani myślę, 
niech się pociesza jak może... 

°` MARYA 

Ty Ludwiko możesz pocieszać sig pieniędz- 
mi i naigrawać się z nieszczęścia tego, który 
cię tyle kochał... ale on.. któż jego pocieszy? 
(spoglądając па P. WHorbini) Tak więc wy- 
dzierasz mu przyrzeczoną miłość. A człowiek 
zawiedziony w swoich nadziejach, oszukany, 
nożeż później komu innemu zawierzyćł Wśród 
zgryzot, smulku i rozpaczy, stajesię on niekie- 
dy złym, воріе-вашеши nieznośnym, i nie- 
szczęście jest jedynym jego udaialem!., 

http://rcin.org.pl 


— 28, — 


MIELCOURT (2 goryczą) 

1 któżby отеп myślał? przerież to nie pr zeszka- 
dza zabawom.. można przytem blyszczyć na 
świecie i niedbać о cndze łzy i udręcze- 
піа. . 

MARYA 


(przechodząc do Pani D'Horódini) 

O! do jakiegoż stopnia plłochość i niezasta- 
nowienie doprowadzić mas mogą! Niepra- 
wdaż Afbertyno, że Ludwika zbłądziła% któż 
zaręczy że nieczujemy žalu po stracie szcze- 
rego przyjaciela, któregośwy poświęcili mar- 
nëj próżności? może nadejdzie kiedy ta 
chwila, w której nam staną przed oczy jego 
zgryzoty, wktórćj poznamy, że wszystkie roz- 
kosze świata niesprawią nam tyle szczęścia ile 
sama radość drogiego nam ветса!., 

P. D>AORBINI (btorge za rękg Maryq) 

W istocie to często się zdarza... 


KAROL 


(przechodząc na prawą stronę Melcoura) 

Czy słyszysz? przyjacielu! oto nawet zgry- 
zoty ustępują na głos Maryi... wierzaj mi 
i ty znajdziesz wzajemną dle siebie miłość: 
a szczęście twoje będzie równe mojemu. 


+ 20 
MELGOURT 
O jakże powabna jest młodość!.. w nićj du- 
sza przejęta szczęściem, radaby je rozlać na 
wszystkie otaczające nas przedmioty. Dzię- 
kuję ci mój przyjacielu! . ja zestarzałem się 
zbyt wcześnie wzczęście mnie zawiodło i dla 
tego też w nie wcale niewierzę... 


DE SIVRY (za drzotami) 
Czy niebył tu Pan Melcourt? 
+MARYA 
To głos mojego ojca! Wyjdź ztąd Ludwi- 
ko, lecz nieoddalaj się z domu, jeszcze muszę 


ztobą pomówić i z tobą także Albertyno. (Za- 
duwika wychodzi) 


Р. DHORBINI 
Tak, jeszcze się zobaczemy. 
MARYA 


(zcicha do Pani d*Horbini) 
Gdyby misię udało w jednym dniu trzy ako- 
jarzyć małżeństwa? 


KAROL 
Pan de Sivry nadchodzi. 
MARYA 


Pomówimy o tém później. 
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SCENA 5. 
KAROL, MELCOURT, de SIVRY, MARYA- 
Pani D, HORBINI 
De SIVRY (wchodząc) 
A!... Pan de Melcourt (odwracając się do 
innych) przepraszam. 
Р. PRHORBINI 
(Pani dHorbint dostrzegając w nim smu- 
tek.) 
Cóż znaczy ta zmiana? 
KAROL 
Jakiż smutek maluje się na jego twarzy? 
MARYA C(zdliżając stę do niego) 
Cóż ci jest mój ojcze? 
De SIVRY (3 przymusem) 
Nic!... (do pani IV Horbini) mam zaszczyt 
przywitać Panią Hrabinę... Dzień dobry mo- 
ści Panowie!... . 
MARYA 
Czy słabym jestes mój ojcze? 
De SIVRY 
Nie moje dziecię, nici... lecz chciałbym po- 
mówić z tobą Panie de Melcourt, gdyż twoja 
przyjaźń... 
MELCOURT 
Jest szczerą iniezawiedzisz się na niej Je- 
nerale. 


| |= 


DE SIYRY (do Р. dWHorbini) 

Proszę mi darować Pani Hrabino!... {ecz 
ważny interes... 

Р. DHORBINI 

Nieczyń dla mnie Jenerale zadnćj dia sie- 
bie trudności... przecież jestem bliską twoją 
krewną... 

DE SIVRY (zamyślony) 

Pani pozwoli? (Bierze pod rękę Melcoura 
prowadzi go naprzód sceny; tymczasem Ma- 
rya ù Pani d'Horbint siadają po prawej 
stronie przy biócku i Karol zniemi pocichu 
rozmawia) Dwa razy dziś rano byłem u 
ciebie Panie Melcourt w celu dowiedzenia się 
o jednym człowieku, z którym jeżeli się nie 
mylę, od dawnego czasu jesteś w zażyłości. 

MELCOURT 

O kimże mamy mówić? 

DE SIVRY 
O Panu Forestier. 
MELCOURT 

O! znam go bardzo dobrze!.. lecz i on 
wspomina często o Jenerale jak о przyjacie- 
lu... i podobno zostaje z nim w niejakich 
stosunkach. 

DE SIVRY 

Przed sześciu miesięrami potrzebując na 

rozszerzenie moich kopalni znacznych fundu- 
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szów udałem się do Pana Forestier i on z 
swojemi kapitałami poszedł mi w pomoc. 
MELUOURT 
Dobry to jest człowiek, lecz bardzo zrę- 
czny w prowadzeniu swoich interessów, wszy- 
stkie jego przedsięwzięcia, jak sam się chwali, 
zawsze pomyślny uwieńcza skutek, i wtenczas 
nawet wychodzi na swoje, kiedy jego stowa- 
rzyszeni tracą. 
DE SIVRY (ze smutkiem) 
To się ma rozumieć że pieniądze z ich rąk 
przechodzą do jego kieszeni. 
MELCOURT 
Umie on dobrze ze wszystkiego korzystać. 
DE SIVRY (smułaie) 
Tego się ja też obawiałem. 
MKLCOURT 
Potrafi on pod pozorem prostoty ukryć 
doskonale swój podstęp; poclodząc 2 gminu? 
nieodebrał wprawdzie żadnego wychowania, 
niezna prawideł delikatności i obćjscia się z 
ludzmi, lecz niezbywa mu na dobrych przy- 
miotach! W początkach będąc winien cale 
swoje powodzenie i szczęście mojemu ojcu 
ват często mi o tem wspominał i zapewnił 
mnie о swojćj wdzięczności, którćj doświad- 
czać jeżeli mam prawdę wyznać, nie mialem 
dotąd BND UA FL б 
IILLU./ 


M n 
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DE SIVRY 
Czylibyś nie mógł... lecz niesmiem nadu- 
żywać twojćj dobroci... 
MELCOURT 
Mów Panie Jenerale, wszakże jestem two- 
im przyjacielem. 
DE SIVRY 
Muszę ci więc wyznać, że w wielkim jestem 
kłopocie z mojemi interesami... mój stan, 
mój majątek, cała moja spokojność zależą 
jedynie od Pana Forestier i on tylko może 
mnie wydzwignąć ztego nieszczęścia!... Czy 
myślisz że dałoby się па nim co wymódz? 
MELCOURT 
Ja się spodziewam i jeszcze raz powta- 
rzam, Ze to człowiek nie jest ziy, ale prze- 
<iwnie. 
DE SIVRY 
Juz on mi podawał sposób przez któryby 
wszystko się załatwiło, lecz jego przyjęcie 
nię odemnie samego zależy. 
MELCODRT 
Czy chcesz Jenerale, zebym się z nim zo- 
haczył i pomówił, a skłoniwszy go do two- 
jego Zyczenia, żebym go tu sprowadził? 
DE SIVRY 
О to wlaśnie chcialem cię prosić. 


Ры II ale А p _ 
ВХ. ت د‎ Ы | АРС. 
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MELCOURT 
A więc dobrze, idę natychmiast. 
DE SIVRY 
Dziękuję ci Panie Melcourt, dziękuję (od- 
prowadza go do drzwi). 
Р. D”HORBINI (wstejąc do Maryi). 
Muszę jeszcze kilka odbyć wizyt, i zoba- 
czymy się przed obiadem. 
MARYA 
Oczekuję cię z niecierpliwością, a teraz 
pomówię z ojcem, gdyż ten dzień jest prze- 
znaczony do ułożenia mojego małżeństwa... 
(z wesołością) в kto wie? Do widzenia się 
Albertyno. 
Р. PHORBRINI 
De widzenia się, droga przyjaciolko, (105- 
chodzi). 


SCENA VI. 


KAROL, DE SIVRY, MARYA. 
DE SIVRY. 

Panie d’Arbel!l, chciej udać się do mojego 
gabinetu i tam na mnie zaczekaj. .. ja kilka 
słów mam do powiedzenia miojć; córce; 
wkrótce do ciebie przybędę, gdyż i z tohą 
życzyłbym pomówić. 
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KAROL 


Jestem posłuszny jego rozkazom (wycha- 
dzi drzwiami ро lewej stranie). 


SCENA VII. 
DE SIVRY, MARYA 
MARYA (zwesołościa). 
J cóż tedy mój ojcze? 
DE SIVRY 
Maryo!.... 
MARYA 


Dziś jest dzień moich urodzin. 


DE SIVRY 

Nieżapomniałlem o tem bynajmnićj ... 

MARYA (wesołu). 

Jakże ja mialabym o tem zapomnić ? 

DE SIVRY (z rozczułeniem) 

Córko moja» ty jesteś najmilszym mego 
przywiązania i mojej czułości przedmio- 
беш. 

MARYA (x przymsłentem ) 
I ty mój ojcze jesteś mi najdroższym! .. 
DE SIvRY 

Mogęż temu wierzyć? 

MARYA (zniejaką obawą) 


Tak.... tak jest mój ojcze... _ r 
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DE SIVRY 
A gdybym ja żądał od mojćj córki ofiary? 
MARYA 
Ofiary 2... 
DE SIVRY 
Gdybym zmuszony potrzebą koniecznie od 
nićj tego wymagał... 
MARYA 
Lecz jakaż to jest ofiara... i dla czego?... 
DE SIVRY 
O? moje dzićcię! są w życiu ludzkićm 
częstokroć zbyt przykre koleje i wypadki f... 
Człowiek układa podlug siebie nieraz korzy- 
stne zamiary, zdaje się że wszystko mu sprzy- 
ја, + w ich osiągnieniu pomyślne rokuje 
skutki |... a jednak. ... 
MARYA 
Nierozumiem cię mój ojcze .. 
DE SIVRY 
Posłuchaj mnie moja córko, a sama osą- 
dzisz,.. Przez lat dwadzieścia żyłem dla sia” 
wy i zasiużyłem sobie na dobre imię... a ho- 
nor, honor bez skazy droższy mi był zawsze 
nad świetne chwały, zaszczyty!.. nad życie!... 
i gdybym ga miał teraz utracić.,. ja stracil- 
bym wszystko... a ty Maryo! kochającego 
Cię Ojca... 
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MARYA 

O! Roże! cóż {о się stało? 

DE STVRY 
Dowiesz się w krótce. 
MARYA 

Ach! powiedz mi moj ojcze!- powiedz!... 
ten smutek, ten niezwykły sposób mówienia, 
bodzą w mem sercu niespokojność i przeraża -+ 
ją muie rwogą!... juz ja przewidywałam 

DE SIVRY (zgoryczą) 

Tak jest Maryo! cierpię... ale cierpię naj- 

więcćj dla ciebie! ... 
MARYA 

Dla mnie? jakież może grozić mi nieszczę- 
ście, dopóki mi zostaje ojciec і Karol!.., 

DE SIVRY (ж poruszeniem) 

Karol!... 

MARYA (z czułością) 

Ө! tak mój ojcze..,. wszakże i on twoim 
może nazwać się synem.... my oboje dzielić 
i osladzać będziemy twoje zgryzoty..-. gdyż 
ja się domyśiam..... 


DE SIVRY 
Jakio? 
MARYA 
Nieszczęsliwe spekulacye zachwiały zape- 


wne twój kredyt i zniszczyły majątek! Јеси 
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to nieszczęście jakkolwtck jest wielkie, ja- 
ki} zemną ma związek?...... Ja z Karolem 
i zawsze przy tobie mój ojcze! czegoż mo- 
gę więcćj praguąć?ł.. Opuścimy Paryż i (en 
zbytek, oddalimy niepotrzebnych służących, 
których tylko dla mnie trzymałeś. Nawy- 
Мети do Życia wojskowego, przykro zape- 
wne będzie od świata się oddalić i w skro- 
mności żyć w zaciszu, lecz ja, z nim i przy 
tobie mój ojcze , alboz tę zmianę będę czuła? 
(żprzymiłeniem) ©! nie ja będę z wami naj- 
szczęśliwszą!... 
DE SIVRY (przyciskającją doserca) 

Drogie dzićcię! (po chwili na stronie) Ach! 

nie mogę?..i nigdy nie będę miał odwagi!.. . 
MARYA 

Dzis nawet zrzuć z siebie to brzemię kło- 
potów, wyrzec się tych trudów, które zasę: 
piły troskami i smutkiem twe życie! Zo- 
stańmy lepićj w ubóstwie, wszakże ubóstwo 
nie plami honoru! Osiądziemy w wiejskiem 
jakiem ustroniu!.. O! ja znam jego serce i 
on tam uda się 2 паші, i wszędzie... posiada- 
jąc twoje przywiązanie i moją miłość choć- 
by na końcu świata, będzie szczęśliwym!... 

DE SIVRY (ла stronie) 

Jakże ich mam rozłączyć! to uiepedo- 

р С o ileż ja cierpię... 


MARYA 
Nieodpowiadasz mi mój ojcze? 
DE SIVRY (za stronie) 
Cóż jéj main odpowiedzieć? 
MARYA 
Ależ mój ojcze, Karoi {ak długo czeka na 
ciebie w gabinecie, może będziesz chciał 
z nim pomówić, o! jestem pewna, Ze i on 
jest mojego zdania; my oboje będziemy cie- 
bie pocieszać; azebyś zapomniał о wszy- 
stkićm ! a jeżeli świat pogardzi ubogiemi, cóż 
{о może obchodzić tych, którzy niepotrze- 
bują świata? 
DE SIVRY 
Droga Maryo! ty zawsze jesteś dobrą!.. 
MARYA 
Mój ojcze! dzień ten od dawna przezna- 
с2уїеё.... 
DE SIVRY (= goryczą) 
Na spelnienienie szczęścia nie zaś niedoli 
mojej córki!. 
MARYA 
Chociaż nas fortuna opuszcza, lecz sztzę- 
Scie nam przybywa; dzień więc ten zawsze 
dla nas jęst drogini. 
DE SIVRY (smutnie) 
Dzień jednak ten, Maryo, był niegdyś dla 
mnie zbyt REKE SE w nim bowiem 
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twoja matka wydając cię na Świat zakoń- 
czyła życie!... 
MARVA (smutnie) 
Biedna moja matkat... 
DE SIVRY 

Będąc słabą i przekonaną, že nie przeżyje 
awoich cierpieli, rozciągnęła jednak swą 
macierzyńską czułość aż do tej chwili, ktą- 
Tél, niestety! już nie mogla doczekać!... 
( х rozczułeniem) ostatnia jéj myśl byla 
zajęta losem dziecięcia, które uśmiechu 
i pieszczot matki nigdy oglądać uiemia- 
ło! (Marya ociera łzy): Po jej Śmier- 
ci znalazłem w szkatufce, zapieczętowany 
list z napisem ręką na pół martwą skreślo- 
nym ,„Do miojćj córkić (wyjmuje papier + 
kieszeni), Dla tego wlaśnie wybralem dzień 
twych urodzin dla ustalenia twojego losu!... 
chciałem bowiem uświęcić go wszelką uro- 
czystością, ażeby он dla cicbie na zawsze 
był tak pamiętnym jak waznym, Zeby w nim 
twoja matka poglądając na mnie z wysoko- 
всі niebios, widziała, ze ја zapewniłem two- 
je szczęście, i na nas zlała swoje blogosła- 
wieństwoł... 

MARYA 

О: tćj słodkićj nadziei nas nikt nie po- 

zba wij, m 
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DE SIVRY 
Lecz nasz majątek !... 
MANYA 
Ja wyrzekam się go na zawsze. 
DE SIVIŁY 
A gdyby było potrzeba? 
MARYA 
Јако? cóż więcćj mój ojcze? 
DE SIYRY 
Wyrzec się..... Karola... 
MARYA (zpzaestrachem ) 
O..... niel.. to bydź nie możet!... 
DE SIVNY 
Czy myślisz, że to zbyt wiele by ciebie 
kosztowało? 
MARYA 


Niezniosłabym jego straty... jabym umarla... 
DE SIVRY 

Ach!... (ла stronie) jakże ona jego kocha? 

już nie będę, już niemogę 2 nią o têm mówić. 
MARYA 

(2 pomięszaniem i niespokajnaścią) 
Mój ojcze! 

DE SIVRY 

Oto masz moje dziecię, to pisme... już na- 

deszła chwila, су którćj powinnaś go prze- 


czytać... Ja ваш niewiem, со м шеш napi- 
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sala do ciebie twoja biedna та(Ка!... @о„ 
sla wiam cię samą (oddaje jej zapieczętowa- 
ny list ё wychodzi drawiamt po lewej stronie). 


SCENA VIII. 
MARYA (sama) 


Już wyszedł... o mój Boże! cóż mu się 
stało? pojąć go wcale nie mogę... ale cóż 
zawiera ten list ?.... jakaś trwoga muie przej- 
muje!.... 0!... moja matko! боега list i 
czyta) „Drogie moje dzićcię! ja ciebie tyle 
»kochaw.... a ty nieszczęśliwo znać mnie nie- 
będziesz! umieram! lecz niech dusza twej 
zskonającej matki мроі w ciebie choć jednę 
„z swych myśli; przyjm z mojego serca, któ- 
„le już wkrótce bić przestanie, moją czu- 
> łość dla twego ojca! on stanowił na tym 
„Swiecie całe moje szczęście! Byłam ubogą, 
»»0puszczoną i bez rodziców, on jednak przy- 
„jąt moją rękę.... Znalazłam w jego sercu 
»droższe poświęcenia się dla mnie i miłości 
„Skarby, anizeli wszystkie bogactwa, któremi 
„mnie obsypal.... i tego tylko umierając ża- 
„luję, żem niemogła wypłacić mu długu mu- 
„jej wdzięczności i przywiązania... tobie 
»więc to polecam moja córko!... lecz bja- 
gum cię, abyś tę ostatnią wolę matki 
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„święcie dopełniła!... Poświęć wszystko dla 
„szczęścia ojca, któremu ja moje byłam win- 
„na!.. a błogosławieństwo matki splynie na 
sciebiż z nieba, klórego blagać będę o wa- 
„szą pomyślność і dobro l... Twoja matka.” 
(caluje list f ociera Izy). О lbiedna moja 
matko |... 
(sioi chwilę pogrążona to myślach) 


SCENA IX. 
MARYA, KAROL. 
KAROL 
О! Boże! czegoż się dowiedziałem! Ma- 
туо! 
MARYA 
Karolu! 
KAROL 
Oczekiwałem z niecierpliwością twojego 
ojca, gdyż miałem z nim pomówić o na- 
szém małżeństwie, lecz jakże się zdziwiłem... 
MARYA 
Jaktot 


KAROL 
Chciałem się go zapytać, ale on zdawalsię 


mnie niesłuchać... i oświadczył mi, Że trafia 
się mojej córce inne korzyslniejsze malżeń- 
stwo, i gotuje dla uićj ówielne przeznacze- 
nie. 
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MAYRA 
Malżeństwo ?... 
iKAROR 


Daléj rzekł do mnie, Że wprawdzie ja 
mam jego słowo, źe i ty zupelnie jesteś wol- 
ną i nic go w świecie nieskłoni , aby miał 
ciebie kiedy przymuszać, lecz dodal, że 
chciałby cię widzieć szczęśliwą.... 

MARYA 
I o cóż mu idzie? 
KAROL 
Wiesz przecie Maryo, že ja nic nieposła- 


даш!,.. 
МАВҮА 


Nic! a mojaż milość Karolu?... 
KAROL (zuśmiechem) 

Ach! oddychan!... niewiedzialem sam co 
się dzieję w mojćm sereu... jakaś przejęła 
mnie trwoga!.... zadrzałem!... i przybyłem 
tu wśród rozpaczył.. i 2010. 

MARYA (zwyrzutem) 

Jakżeś mógł wątpić? 

KAROL 

Ach! przebacz mi Магус!.., moje życie za- 

leży teraz od ciebie!... 
MARYA 

Z kądze to podejrzenie? шу со się kochamy 
tak czule... i przyrzekłiśmy sobie kochać się 
па żawsze!... 

| 
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KAROL (przyciskając rękę Maryi do serca) 
O! tak Maryo! na zawsze!... 


SCENĄ X. 
MELCOURT, MARYA, KAROL. 
MELCGOURT 
(wchodzii styszy ostatnie stowa) 

Na zawsze!... (Karol puszcza prędko rękę 
Maryi). Widzę, że i teraz przychodzę w nie- 
swoim czasie. . lecz juz nietylko ја sam je- 
siem nieszczęsłiwy!... 

KAROL 

Teraz muszę się oddalić. 

MARYA 

1 ja także idę do cjca! ale nie na dlugo 
Karolu... (Marya i Karol pozdrowiwszy 
Melcoura wychodzą, Karol drzwiami środ- 
kowemi a Marya drzwiami po lewej stronie) 


- SCENA XI. 
MELCOURT potem FORESTIER, 
MELCOURT, % 

Dobrze żem uprzedził Pana Forestier. Oj- 
ciec w rozpaczy, a córka marzy o miłości ls 
takto dzieje się zwykle na świecie! kiedy 
sobą tylko zajęty! (do wchodzącego Forestier) 
A!.. Aprzybywasz Panie Forestier? chcićjże 
lu zaczekać, a ja uprzedzę Pana de биту. 
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FORESTIER 

Powtórz mu to com ci powiedział; dziś 
rano oświadczylem mu listownie, ostateczne 
moje postanowienie; a jego odpowiciź jest 
dla mnie niezrozumiała. Ale idź Panie Mel- 
court do Pana Sivry i daj mu uczuć, że ја 
dla jego własnego dobra przedstawiam mu 
tak korzystny interes. 


MELCGURT 
Dobrze, sprobuję czy mi się uda. 


SCENA ХИ. 
PORESTIER (sam) 

Po kilkunastu latach zabiegów, znalazłem 
przecie to, czego tak usilnie szukałem! wszy- 
stkie więc moje spełniają się Życzenia!.... 
Uganiałem się za fortuną i (а mi swoich nie- 
odmówiła darów... teraz potrzeba mi tylko 
znaczenia, pragnę połączyć się z znakomitą 
rodziną, lecz i to przy pieniądzach mieć bę- 
dẹ! Fieniądze zatem pieniądze! doprowa- 
dzą mnie do osiągnienia wszelkich zamia- 
rów! .. (x radością è uniesieniem). Ach! jakże 
się ci zawiodą со o mnie mówią. Roga- 
ty!... to prawda... lecz prostak zawsze 
jest prostakiem !... i wszyscy lakiemi są 
jego krewni, ludzie ubodzy nieokrzesa- 
ni!.. (s dumą) O! zapewae! zapewne! 
naprzyklad Hrabia, Generał i cała ich rodzi- 
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na tak szlachetna , powszechnie poważana!... 
a to wszyslko będę winien tylko mojćj zrę- 
czności! lecz može té to jedyna zdarza mi 
się partya i drugićj podobnćj nigdy nieznajdę; 
jeśli la mnie zawiedzie.... Potrzeba więc ko- 
niecznie to małzeństwo przywieść do skutku ! 
tego bowiem wymaga moje szczęście, tego 
ocalenie Generała, tego nakoniec dobro pięknej 
Maryi!.... Od pierwszego jéj poznania zaraz 
pomyślałem sobie, takićj mi żony potrzeba!... 
i mysl ta ścigała mnie wszędzie!. Marya tak 
silne sprawiła na mnie wrażenie!..., Przez 
łat dwadzieścia pracowałem dla mojego 
szczęścia.... а teraz się mi zdaje, że 
gdybym nieotrzymał jéj ręki, Zal niespel- 
nionych życzeń, pozbawiłby mnie spokojno- 
ści!.. zawsze by mi czegoś brakowało! mu- 
szę więc dopiąć mojego celu!.... a ona choć- 
by sie chwiała w swćm postanowieniu, niepo- 
trafi oprzeć się własaemu szczęściu!... O- 
457 podobno Pan de Sivry... obstawajmy przy 
swajćm.... lecz nie, to jego córka!.. 


SCENA ХШ. 


MARYA, FORESTIER, (późaicj służący) 
FORESTIER (z4 stronie) 
Zawsze piękna! ale czemuż tak smutna ? 
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MARYA (sama do siebie) 
Biedny mój ojciec! 
FORESTIER 
Czy Pani przynosi mi odpowiedź od swego 
ojca? 
MARYA (spostrzegając Forestier) 
Któż to jest?.... przepraszam pana:... (chce 
się oddalić). 
FORESTIER 
Czy pani już się oddala? ja (u oczekuję 


MARYA 
Ojciec mój pogrążony w głębokim smutku 
dzis z nikim niechce się widzić. 
FORESTIER 
Przecież Pan Melcourt... 
| MARYA 
Niedawno tu przybył, gdyż jego tylko geze. 
kiwał mój ojciec. 
FORESTIER 
Proszę mi darować...... Muszę wyznać Pani, 
Że ja sam tutaj go przyslałem -... i cóż ou 
mówił? - 
MARYA 
Niemogłam tego zrozumieć. 
; FORESTIER 
Takto? 
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MARYA 
Słyszałam tylko jak mój ojciec powiedzłał: 
odrzucam, i niech mi dadzą pokój!... 


FORESTIER 
Ależ Pani wie o сабт była mowa? 
MARYA 
Nic! ja niewiem o niczem. 
FORESTIER 
ТАЕ 
MARYA 


Po odejścin Pana Melcourt, ojciec mój nie 
powiedziawszy slowa, uściskal mnie czule, 
lza jego Zrosiła moje skronie... п ja zstra- 
pionem sercem, z pałasjącą głową, przyby- 
łam tutaj nie wiedząc sama gdzie idę.... Ach! 
jeszczem nigdy uiewidziala we lzach mojego 
ојса! Ө! czemuż mi wszystkiego nie powie- 
dzial? cóż on może ukrywać przedenną? 

FORESTIER 

Zapewne! jednak ja niepojmuję... 

MARYA 

Alboż wszystkie tajemnice mojego ojca są 

Panu wiadome} 
FORESTIER 

Wiem tylko, że móglbym go wyratować 

z nieszczęścia. 
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MARYA 
Ach! Panie! ty mógibys go wyratować? 
FORESTIER 
Tak jest ja.... ale wraz z tobą Pani!.... 
MARYA 
Jaktoł zemną? 
FORESTIER 


W istocie niepojmuję z jakiej przyczyny 
ojciec Pani dotąd o wszystkiem jćj niuwiado- 


mil? 
MARYA 


Mialze mi co donieść ? 
FORESTIER 
Ze małżeństwo jéj z człowiekiem boga- 


tym, mogloby... si 


Ach! niekeńcz Pan dalćj, ojciec mój nie- 
mialby o tém pomysleć, gdyż wie... 
FORESTIER 
Panno de Ѕіугу! niewydawaj przedwcześnie 
twojego wyroku!..... aprzynajmniej niech go 
z twoich ust nie słyszy ten, kto jego zgu- 
bnych może obawiać się skutków! 
MARYA 
Co słyszę?... miałozby to Pana obchodzićł., 
FORESTIER 
Mniemałem... że gdyby moje zasługi i 
przywiązanie niezdolały zjednać dla шие jéj 
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względów, to mogłem spodziewać sie słu- 
szuie, że sama czułosć dla ojca, powinnaby 
za mną przemówić do jćj serca .. 
MARYA (s zadziwieniem) 
Bydźżs to może? 
FORESTIER 
Mam sześćdziesiąt tysięcy livrów rocznego 
dochodu, a do tego trzykroć stotysięcy fran- 
ków kapitalu, którego Pan de Sivry użyt 
na ulepszenie swoich zakładów przemysło- 
wych; niepomyślny skutek zawiódł jego na- 
dzieje, i jezeli ja swoje podniosę fundusze , 
klóre w tych dniach zobowiązał się mi wy- 
płacić, nieuchronny czeka go upadek. 
MARYA (w rospaczy) 
Û! Panie! mógłzebys Lyle bydź okrutnym!... 
FORESTIKR 
Przedstawiłem mu korzyatny warunek; i je- 
zeli go przyjmie, honor jego bez skazy, a 
majątek bez uszczerbku zostanie;,.. Pani zaś 
oplywać będziesz we wszystkie rozkosze, i 
zbytki do których jesteś nawykła; mieć na- 
wet będziesz więcćj; klejnoty, powozy i 
w:zysiko te , со tylko lubią kobiety!.. a przy- 
tem męża, który przecie nieźle jeszcze wy- 
gląda, a со za imię?... proszę się tylko spy- 
{аќ na giełdzie, imię to znaczy tyle co złoto, 
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а wnaszych czasach tylko złoto wszystkiemu 
nadaje wartość!... zloto, rządzi wateya... 
MARYA 

Nieprzeczę temu bynajmniéj..». 

FORESTIER 

Przyznaję się, ze w roku dwudziestym ży- 
cia niemiałem ani grosza pieniędzy, a uwa- 
žalem , że mnićj więcćj znaczenie na świecie 
zależało od mniejszćj lub większćj ilości tego 
białego i zóltegu kruszcu, na którym zupel- 
nie mi zbywało. Powiedziałem przeto do 
siebie, i ty musisz bydź bogatym! tak więc 
na zbieraniu majątku spłynęło mi lat dwa- 
dz eścia.... zapewne, że (o cokolwiek dlugo...» 
ale mi przynajnnićj się udało... Teraz 
chciałbym użyć moich pieniędzy, jak tylko 
bydź może najlepićj.... lecz jestem poczci- 
wym człowiekiem ; nie egoistą! i myślę, Ze 
we dwoje można bydź podwójnie szczęśli- 
уш... chciałbym zatćm podzielić się mojém 
bogactwem z osobą piękną i młodą, miłą, i 
dobrze wychowaną!... bo mlodość jest źró- 
Шет radości i rozkoszy.... o! ja bardzo lu- 
big się bawić, ale jeszcze niemiałem do tc- 
go czasu... Nadto życzylbym sobie wejść 
w powinowactwo z czlowiekiem honoru, po- 


dać mu rękę w nieszczęściu i ocaliwszy jego 
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majątek, zająć się jsdynie szczęściem jego 
córki!... 
MARYA 

A gdyby pomimo czułości dla ojca, jego 

córka niemogla przyjąć tej обагу?. 
FORESTIER 

Dlaczegożby niemogla, kiedy jeszcze jest 

wolną... 4 


MARYA 
Lecz... 
FORESTIER 
Tesh 
MARYA 
Wolną.... tak, ale gdyby jéj sevce.... 
FORESTIER 
Już było zajęle?.. 
MARYA 
Pan byś sam niechciał.... nieprawdaż ?. 
FORESTIER 
На! zależałoby to 
MARYA 


Gdyby mu wyznała, że dawnićj... tak... 
przed wydarzeniem się lego dla nas nieszczę- 
Ścia.... miała zawrzeć z kim innym śluby?... 

FORESTIER 

Ileż to podobnych zamiarów widzimy co- 

dziennie!.... a jednak... 
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MARYA 
Pewien miodzieniec.... 
FORESTIER 
Zalozylbym się, ze bez majątku. 
MARYA 
Niestety ! bez majątku!. 
FORESTIER 
A zatem niemoże ocalić jej ojcn! 
MARYA 
Mecz ona go kochała.... i 10 wyznanie... 
FORESTIER 
1 cóż to wyznanie? 
MARYA. 
Niepowinnoż dowodzić?.... 
FORESTIER 
Że umie bydź sialą. 
MARYA 
A więc nie może pójść za innago..... 
FORESTIER 
Ob! 
MARYA 
Bo umarlaby z rozpaczy. 
FORESTIER 


Wiem ja dobrze, Ze jeszcze nikt nieumarl 
2 rozpaczy w wspaniałych salonach, bywając 
dzis wteatrze, jutro na balu, pojutrze w gro- 
nie miłych przyjacioł... 
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MARYA. 
Ach! niepowiększaj Pan mulch boleści !... 
FORESTIER (na stronie) 
Widzę, ze romansowe marzenia zajmują tę 
piękną glówkę... lecz trzeba jéj calą wyja- 
wić prawdę... niech wie o wszystkićm (gło- 
šno) Pan de Sivry zawiódł się w swoich spe- 
kulacyach. 
MARYA 
Wiem o (ёш. 
FORESTIER 
1 caly stracił majątek ... 
MARYA 
Cóż czynić chociaż przy szczupićj pennyi 
będziemy żyć na wsi. 
FORESTIER 
On! na wsi? nie, on i na wsi apokojnie 
żyć niemoze. 
MARYA 
Przecież od młodych swych lat przyzwy- 
стай się poprzestawać na malém... więc i 
teraz... 
FORESTER 
Jest powód, który stoi temu an przeszko- 
dzie. 
MARYA 
Cóż to bydź może? 


FORESTIER 
Mówisz mi Pani, że widziałaś we łzach 
swojego ojca.... ©! (o nie utrata majątku je 
wyciska. 
MARYA 
Zapewne opłakiwał los córki. 
FORESTIER 
1 córka niebyła jego lez przyczyną, lecz 
to co mu jest drozszém od wlasnego dzie- 
cięcia. 


MARYA 
A więc cóż? 
FORESTIER 
Honor! 
MARYA. 
Honor? 
FORESTIER 


Pan de Sivry stracił nietylko swój majątek, 
lecz i tych, którzy w zaufaniu powierzyli 
mu całe swoje mienie. 

MARYA. 

O téim mi nie powiedzial? 

3 FORESTIER 

Niechciał zapewne martwié swojćj córki, 
leez ja wiem o tém dobrze. Ludzie, dla któ- 
rych dostateczną rękojmią bezpieczeństwa 
był jego honor, powierzyli mu swoje kapita- 


ły, a teraz wszystko muszą utracić!.... Al- 
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boż to mało na świecie szalbierzów f oszu- 
stów, którzy korzystając z łatwowiernościy 
ludzi poczciwych, z krzywdą bliźniego ban- 
krutują utaiwszy swoje skarby?.. Pytam się 
tedy, czyli i jego niemogą о to posądzić, 
który chociaż niewinnie przyprawił o zgubę 
tylu inuych? i 
MARYA 
Ach! Panie. co mówisz! 
FORESTIER 
Któż potrafi rozróżnić nikczemnego wy- 
dziercę od paczciwego Człowieka, który przez 
nieszczęście traci cudzą własność ? Ogół nie- 
wdaje się zwykle w bliższy rozbiór powo- 
dów, lecz jednego i drugiego uważa za lu- 
dzi bez honoru. 
MARYA (w rozpaczy) 
O! nieszczęśliwy mój ojciec!. 
FORESTIER 
Czy Pani teraz pojmujesz ? 
MARYA 
Ach! pojmuję wszystko... te gorzkie izy: 
które niezrosiły dnwniej jego powieki!... tę 
gluchą rozpacz , niestety ! juz teraz pojmuję!- . 
Panie Forestier mógłzebyk go ocalić? 
FORESTIER 
Ja tak myślę. 
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MARYA 
-A więc możesz? Ach! ty mu nie odmówisz 
swojćj powucy .. nieprawdaż? ty go ocalisz, 
ty wrócisz pokój i szczęście najlepszemu 
złudzi i całćj jego rodzinie, która blogoała- 
wić będzie twoje szlachetne serce l... 
FORESTIER 
I ja także nic więcćj niepragnę!... sta- 
jąc się bowiem członkiem waszćj rodziny 
poczytam sobie za powinność, ażebym jj 
byl użytecznym. 
MARYA 
Lecz Pau widzisz niepodobieństwo! i oj- 
vieo mój niemógi po mnie tego wymagać, 
FORESTIER 
Łzy córki odjęly mu odwagę. 
MARYA 
Оп mnie kocha tak czule! ale na odwadze 
nigdy mu niezbywało... nawet w lenczas kie- 
dy było trzeba na zgubę narażać Życiel... 
które przez lat dwadziescia poświęcał dla 
chwały: lecz mówil mi dziś rano, że honor 
anilszy mu jest пай Życie!.. Ach! gdyby mu 
tak drogo przyszło okupić moje szezęście!.., 
FORESTIER 
Bywają niekiedy smutne wypadki, 
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MARYA (s rozpaczą) 
О! mój Воле! 
FORESTIER (ла stronie) 
Chcialbym ją koniecznie zmusić do wła- 
suego jej szczęścia, chciałbym ја obsypać 
bogactwami. . lecz jezeli ona sama się wzbra- 
а... 
MARYA 
Smutne wypadki! 
FORESTIER 
U! to często się zdarza, że utrata majątku 
prowadzi do samobójstwa.... 
MARYA (5 pomięszantem) 
Ө! mój ojcze! (do służącego, który wcho- 
dzi wiej chwili), czego lu chcesz Józefie ? 
SŁUŻĄCY 
Pan przysyła po wszystkie swoje papiery 
(zbliżając się do biórka chce wziąć szka- 
tutkę zpistoletamij) i po szkatułkę. 
MARYA (2 ponięszaniem i trwogą) 
1 po szkatulkęt 
SŁUŻĄCY 
Tak jest, Pan kazał mi ją przynieść do ga- 
binetu. 
MARYA 
(atadąc rękę na szkałutce mówi na 
stronie z boleścią)* 
Ach! pojmuję teraz Waszystko!.. ulrata 
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honoru!... lub rozpacz córki .. podała mu ќе 
myśl okropną. 
FORESTIER 
(po drugiej stronie Teatru sam do siebie) 
Nalegać dłuzej byłoby za nadto, a nawet 


niedelikatnie.... 
MARYA (do siebie samej) 


Ach! jego czułe uściśnienie było już zape- 
wne ostatniem ze mną pożegnaniem... on 
chce.... dla mnie umrzeć.,..!.... а ja się na- 
myślam? Niel. nie!.. już się nie waham ! о! 
moja matka! ty widzisz moje вегсе !,... już 
sig nie waham i jestem posłuszną twéj wo- 
li!... Odejdź Józefie.... 

SŁUŻĄCY (zbliżając się do Biórka) 

Lecz Pan żąda... 

MARYA 


Nie, ја sama wszystko zaniosę.. . Idź Jó- 
zefie i powiedz to mojemu ojcu. (Józef od- 
dala się). Powiedz tak, że... (Józef wstrzymu- 
Je sięga ona zdaje się namyślać chcąc ostatnie 
uczynić postanowienie). Powiedz že ja go 
proszę, ażeby chciał zobaczyć się z Panem 
Forestier, który ma z nin pomówić.... lecz 
natychmiast... ( Marya daje snak aiużące- 
mu, aby się oddalit). 


FORESTIER (z zadstiwieniein) 
Ja? 


= "Gl «= 


MARYA 
Ghcićj Pan udać się do mojego ojca...» 
FORESTIER 
1 cóż mu mam powiedzićć? 
MARYA (z przymusem) 
Że ja Pana przysyłam do niego.... 
FORESTIER 
А to ро cot.. 
MARYA 
Ażebys mu Pan podziękował. 
FORESTIER 
Podziękował? za со? 
MARYA 
Ze ci oddaje rękę swćj córki... 
FORESTIER (z radością) 
Ach! Pani, jakże jestem szczęśliwy! i..., 
MARYA 
1dź Pan teraz do jego pokoju. 
FORESTIER 
Jakto? Pani mi rozkazujesz? 


MARYA. 
Proszę. 


FORESTIER (z radością) 
Skladam’ci moje dzięki Maryo. (odchodzi). 


: B3 
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SCENA ХІҮ. 


MARYA (sama) 

O! moja matko, błogoslaw z nieba twoje 
nieszczęśliwe dzićcię!... On mialby dla шше 
się zabić 1.... nie! ja niech padnę ofiarą mo- 
jej powinności!.... lecz Karol!... Karol!... 
ma rozstąć się zemną na zawsze! O! Bo- 
Żel... miech w osiatnićm pożegnaniu dowie 
się przynajmniej co się dzieje w mem вег- 
cul... (siada przy Biórku i pisze eyma- 
wiając głośno każde stowoy ,,Wiesz ile 
„,ciebie koclałam.... okropna boleść ściska 
„moje serce.... i spodziewam się, że mnie 
„wkrótce dobije!.. przepędzać długie życie 
sw takićj męczarni najstraszniejszą byłoby ka- 
srą.... lecz sroga powinność wola i ska- 
szuje mnie na {е kalusze!.... Prog za mnie 
s» Boga, aby mi dodał odwagi i siły do znie- 
„,Sienia tych cierpień!... i w cnocie szu- 
„„kajmy „pociechy po nieszczęśliwćj naszej 
„„niłości!.... (wstając prędko) któż to jest? 
(włada list do szufladki w Biórku). 

SCENA XV. 
MARYA, Pani DDHORBINE 
Р. DHORBINI 


A co? апейо{ггущайаш słowa? otóż jestem 
już z powrotem. 
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MARYA. 
Ah! 


z 


Р. D?HORBINE 
Widziałam twojego ojca z Panem Forestier. 


MARYA 
О! Boże!.... wspieraj тоја odwagę !. 


SCENA XVI. 


MARYA, DR SIVRY, Pani D'HORBINI 
FORESTIER i MELCOURT 


(Mełcourt wchodzi drzwiami środkowemi, 
de Sivry, Forestier drzwiami po lewej stro- 
nie). 

FORESTIER 

A więc między nami zgoda! Pani Hrabi- 
no! proszę mi powinszować... 

Р. D'HORBINI 

Czegóż Panu mam powinszowąć? 

MELCOURT 

Pan de Sivry zdaje się bydź już spokoj- 
ny m... 

DE SIVRY (wpatrując się w Матуа) 

Jestem spokojnym. .. 61у Marya jak mi 
powiedział Pan Forestier.... 


MARYA 
Na wszystko przystaje. 
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Up.//rCIN.OTHY.E 


— (4 — 


DE SIVRY 
Kiedy tak... (obracajuc się da Melcoura 
żPani D'Horbini) donoszę wam moi przy- 
jaciele, o mal. eństwie mojej córki z Panem 
Forestier!.. » 
SCENA ХҮН. 
CIZ SAMI i KAROL (wrźodząc staje 
10 głębi teatru istyszy astalnie słowa) 
KAROL (ла stronie) 
О! Boże! co słyszę '.... 
FORESTIER 
Uklad więc tak ważny kańczy się z zado- 
wolnieniem wszystkich. 
` De SIVRY 
(widząc wzruszenie Maryi bierze Ją за rękę). 
Maryo! ty drzysz! i prawie omdlewasz!.... 
MARYA (z przymuszozym uśmiechem) 
Nie mój ojcze! ја zupelnie jestem spokojną 
i dobrowolnie zaślubiam Pana Forestier... 
7 KAROL (na stronie) 
Dobrowolnie ! 
P. D?HORBINE 
Ona! co na mnie tak powstawała!... 
KAROL (w rozpaczy) 
Ach! uciekajmy ztąd! uciekajmy !... 
FORESTIER (sam do siebie) 
A więc таа teraz spełniły się moje 


padziejętt); Irc g.pl 


= o = 


MARYA 
Cz głosem przytlumionym) 
O! piękne moje marzenia!.... znikły juz 
dla mnie na zawsze!.... na zawsze!...... 


(rzuca się w udjęcieojca è zasłona zapada) 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


ARCE EE. 


Teatr wystawia salon przepyszny i bogato 
przybrany; w głębi salonu, drzwi środ- 
kowe. 


SCENA I. 


Pani D'HORBINI, MELCOURT, MARYA. 
MARYA 

A cóż Albertyno|! otóż teraz i ja podobnie 
jak ty, codziennie jestem bałami zajęta; nie 
mam ani godziny spoczynku! ani jednćj chwi- 
li zastanowienia się.... 

MKŁCOURTU 

Tak Żyją wszyscy na wielkim świecie ; Jecz 
Pani tylko sama chciałaś bydź jedynym od te- 
go wyjątkiem, stracić bowiem tak marnie lat 
qam w małżeństwie, co za szkoda !..., 


htty al 
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P. D’HORBINI 
О! zapewne, ale Marya tej zimy rzuca się 
w ойне wszelkich zabaw, z takim zapałem, 
Że możnaby powiedzieć, jakby chciala w kil- 
ku miesiącach, nagrodzić ośmioletnie swe 


nudy. 
MARYA 
Przeciez dopiero mam lat dwadzieścia pięć. 
MELCOURT 


To właśnie jest wiek najpięknićjszy.... nie- 
tylko niestraciłas Pani na piękności, ale 
nadto zyskałaś na wydoskonaleniu swojego 
umysłu. 

Р, D'HORBINI 

W samćj rzeczy і ja to co codziennie po- 
wtarzam, bo тое? bydź co okropniejszego 
jak widzieć zbliżającą się starość; lecz na 
szczęście w naszych latach jesteśmy jeszcze 
wolne od tćj obawy, nieprawdaż? wszak- 
Że my wjednym jesteśmy wieku !.... 

MARYA (uśmiechając stę) 

Teraz ! 

MELCOURT 


Tak jesi teraz, gdyż przed fém... ale zda- 
je mi się moje Panie, że jednćj z nich prę- 
dzćj ubiegają lata jak drugiéj.. o 
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MARYA 
I dajmy tema pokój! Oto pojedziemy razem 
na bal.... o tak, te bale!.. te zabawy!... ten 
odmęt unoszący z sobą wszystkie moje go- 
dziny, moje chwile i myśli, jedynćm dla mnie 
jest dobrem! W tym tłumie i zgiełku, w tym 
nieustannym rucha niejaką ulgę znajduję ... 
Ależ ja sama niewiem dla czego są tak prze- 
pełnione salony? dla czego te młode piękno- 
ści, nigdy ciągłych zabaw niesyte, dla czego 
tak liczne wszędzie towarzystwa? Miałożby 
tyle bydź ludzi, którzy w tćj wrzawie szu- 
kają ucieczki przed ścigającemi ich wszędzie 
troskami, lub pragną zapomnieć smutnych 
przeszłości pamiątek ? 
MELCOURT 
Nierozumiem co Pani mówisz. 
MARYA (xśmiechając się z goryczą) 
1... nic... nic Panie Melcourt! oto chcia- 
łam powiedzieć, Zebyśmy wszyscy byli dzi 
siaj na balu, gdzie nas czekają same zabawy... 
Р. D'”HORBINI 
Niezwyklam ja zastanawinć się nad rzecza- 
mi z taką rozwagą lub plochością jak ty Ma- 
ryo! gdyż od kilku miesięcy uważam, że twój 
charakter tak odmienił się, tak stał się dzi- 
wacznym, Że niemoglabym z tobą uniknąć 


~l 
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kłótni, gdyby nie moja przyjaźń. — Lecz oto 
i twój mąż. 


SCENA П. 


MELCOURT, FORESTIER, MARYA, Р. 
D:HORBINI (później służący) 
FORESTI"R 
(do Mełcoura tonem ozięltym) 

Dzień dobry Panie Melcourt (do Pani 
Р: Нога). Witam cię piękna kuzynko! 
(spoglądając па Meryq). Dobrze, wybornie, 
a to mi przecie strój wspanialy, namyśliłaś 
się wreszcie ubrać się u: swoje klejnoty, i ja 
szczerze się cieszę widząc ciebie jaśniejącą 
tym blaskiem, jaki przystoi kobiecie mają» 
сеј sto tysięcy liwrów rocznego dochodu, 
którćj mąż nic nieodmawia..... Во prawdzi- 
wie ubierasz się czasem tak skromnie, že 
możnaby przypuścić, 17 jestem ubogi, albo 
skąpy, a przecież Bogu dzięki niezbywa 
nam na pieniądzach. 

MARYA 

Hojność twoja dla mnie, i dla mego ojca 

pobudza mnie do wdzięczności. 
FORESTIER 
Тој ojciec postanowił mieszkać na wei? 


natychmiast osadziłem go jak Xiązęcia w 
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pięknej majętności o 12 mil od Paryża, którą 
niedawno nabyłem.., Ty życzysz pokazać się 
na wielkim Świecie, a więc chcę, ażebyś 
miała najkosztowniejsze atroje. Niech się 
pytają wszyscy, co to za Pani, która ma tak 
piękne brylanty, tak pyszne konie? To żo- 
na Pana Forestier, Pana Barona Forestier 
odpowiedzą, bo niewiesz zapewne, zem 20- 
Btał Baronem, chciałem ci niespodzianą spra- 
wić radokć.... 0215 wieczorem przy wejściu 
na bal, oznajmią twoje przybycie: Pani Ba- 
ronowa Forestier. Nieprawdaż jak to brzini 
pięknie f 
MELGOURT (aźronią ) 
Zapewne! 
FORESTIER 
(do awojej żony, która się śmieje) 

Czy i ty Maryo! naśmiewać się będziesz z 
moich wyobrażeń, i przyświadczając szyder- 
stwu tego Pana, chcesz się ші sprzeciwiać. 

MARYA 
Ja! bynajmnićj mój męża! 
FORESTIER 
Niemówię w waznych zdarzeniach, lecz i 


w małych nawet okolicznościach nie dzielisz ze 
mną zdania, 
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Р WHORBINI 

O! co w têm, to się Pan niesłusznie na 
nią użalasz, ona jest non plus ultra uległości 
kobiceéj. 

FORESTIER (do Margi) 

Niech i tak będzie! lecz zawsze masz jakiś 
wstręt do tych, którzy się mnie podobają, 
przeciwnie fîla niemiłych mi osób okazujesz 
swoją przyjaźn. 

MARYA 

Czy dia (еро że przed kiiku miesiącami 
przyjęlam do mojch uslug Ludwikę? 

Р. D?HORBINI 4 

Wszakże ja ciebie ostrzegalam Żebyś jej 
nieprzyjmowała. 

MARYA 

Wiesz że w pierwszych latach mojego zamęż- 
cia, uiestyszałam o nićj wcale, ani o іс) kochau- 
ku, ani o tynr bogatym człowieku za klóre- 
go miala pojsć za mąż. (poruszenie Fore- 
stier. Р. WHeorbiui pogłąda na niego z u- 
śmiechem). 

P. PHORBINI 


Dla uniknienia pośmiewiska swoich towa- 
rzyszek opuściwszy Paryż, wyjechała z pewną 
damą Angielską, i podróżowała znią przez 
lat kilka. 


AFRET Жу 
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MARYA 

Potóm znalazłam ją zupelnie biędną i cier- 
pięcą, przyszła ona do mnie smułna i nic- 
fmiała, ja ofiarowałam jćj przytolek w moim 
domu, i ona znowu do mnie wrócila. 4 po- 
czątku mój mąż którego nie radziłam się w 
46) mierze niezdawal się temu bydź przychii- 

nym, lecz później i on ją polubił. 
P. IPHORBINI (patrząc złośliwie na 

Forestiera). 


О! ja zaraz tegom się spodziewała. 


FORESTIER 
Nie o to ta idzie. 
MARYA 
А o cóż? 
FORESTIER 


U co? oto o Pana Karola D’Arbel który 
«dla wszystkich może bydź wzorem... 
MARYA 
Pan Аге... 
Р, D?HORBIN! (do Forestieray 
Powziąłeś Pan do niego Rzczególną przy- 
«hilność. 
„ FORESTIER 
А moja zona przeciwnie szczególną niechęć;... 
ale mnie posiuchajcie... oto w chwili kiedym 


chciał zupełnie wyjsć a mojch interessów, czło- 
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wiek z którym tyłko jednym miałem doczy= 
nienia: umiera zostawiając znaczny majątek 
swojemu Synowcowi a tym Synawcem był 
Pan d'Arbel którego jeszcze nieznałem. 
MELCOURT 
Biedny Synowiec! który niespodzianie go- 
stał bogatym dziedzicem ! 
FORESTIER 


Tak jest, ale on będąc szczerym, dobrym 
i poczciwym zdał się zupełnie na mnie, ity- 
le we mnie położył ufności, że niepodobna by- 
ło niepowziąść ku niemu szacunku a nawet 
przyjsźni! o gdybyście wiedziełi, ile on do- 
wodów okazał mi swojej przychilności!... Je- 
dnakże ponieważ lubił nauki i wiejskie ustro- 
nie, zaledwo zdolalem go nakłonić ażeby 
przybył do Paryża. 
МЕГ. СОНЕТ 
Czy tak? 
FORESTIER 
Prawie umusiłem go do tego kroku, lecz 
późnićj sam go załowałeim... Marya tak ozię- 
ble go przyjmuje, ze on ua tém się poznał, 
i teraz widocznie jej unika. Zawsze dają so- 
bie przycinki, a to wszystko dlatego, ze ja lu- 


big tego zacnego młodzieńca. 
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Р. WHORBINI 
Tak Pan sądzisz? 
FORESTIER (do Mary) 
Bądź więc moja droga, dla niego cokolwiek 
przychytniejszą... on dziś tu wieczorem przy- 
bedzie. 
MABYA 
Go? on tu przybędzie? 
FORESTIER 
W tćj właśnie chwili spodziewam się od 
niego waznéj przysługi. 
SŁUŻĄCY (mełdując) 
Pan D’Arbel. 


SCENA IIJ, 


MELCOURT, KAROL, FORESTIER, 
MARYA , Pani D'HORBINI. 
FORESTIER 
Ach! mój przyjacielu! właśnie w (6) chwi- 
li zapowiedziałem twoje przybycie ( Karol 
wita Damy bardzo ozięble) i postanowilem 
ciebie prosić, abys ten wieczór dla nas po~ 
Bwięcił, Zyczyłem howiem, azebya towarzy- 
szył na bal (ym Paniom, gdyż ja sam być 

z niemi niemogę. 
MARYA (zżywością) 
Wszakże jest Pan Melcoart. 
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FORESTIER 
To ріс nieszkodzi!.... Ç na stronie). Za. 
wsze ten Pan Melcourt! (głośno). Zresztą 
kochany Panie D'Arbel, spodziewam się po 
twojej dobroci, a szczerze mówiąc po two- 
jéj przyjaźni, większej jeszcze przysługi 
gdyż uważa ciebie za przyjaciela.... 
KAROL 
W czómże mogę mu być użytecznym? 
FORESTIER 
Muszę więc wyznać, co dotąd przed wami 
ailem , Ze podróż moja do Bordeaux (do žo- 
KŻ) w której niechciałas mi towarzyszyć jest 
teraz niezbędną, przeto wyjezdzam tej nocy. 
MARYA 
"Tej nocy ? 
FORESTIER 
Ostatnia to moja podróż, a potćm już cie- 
bie nieodstąpię nigdy. — Za kilka miesięcy 
załatwię wszystko i na tém zakończę moje 
spekulacye, i zabiegi. Ale teraz mam tn je- 
szcze niektóre do ukończenia interesa, і wła- 
śnie chciałem prosić Pana DeArbel, aby 
w mojćj nieobecności zatrudnił się ich dopil- 


nowaniem. ў 
MARYA (z żywością) 

Jakto? mój mężu? czyliż w istocie taki 

masz zamiar? | "ус [4 | 
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KAROL 
Chętnie na siebie przyjmę ten obowiązek... 
lecz spodziewam się, ze mnie Pan uwolnisz, 
ażebym na bal towarzył tym Damom. 
Р. D”HORBINI 
A! jakże grzeczny Рап D'Arbei. 
9 FORESTIER 
Bardzo mię to martwi! ale z reszią umów- 
cie się jak chcecie, ja was opuszczam па 
chwilę, a Pan chcićj tu na mnie zaczekać..... 
MARYA 
Ja koniecznie oddalić się muszę do mego 
pokoju; pozwolisz więc шеи, że dla towa- 
rzystwa tych Panów, zostawię tu moją ku- 
zynkę, 
P. D>HORBINI 


Jabym tu miała zostać? "wszakże przed 
pierwszą na bal niewyjedziemy, a więc przez 
ten czas oddam jeszczę jedną wizytę (półgio- 
sem do Maryt). Zostać z temi Panami?! je- 
den sobą tylko jest zajęty, a drugiego by- 
najmnićj nic nieobchodzi.... nieprawdaż jak 
oni zabawni!... 

MELCOURT 

Ależ mój Boże! na cóż się dla nas tak 
przymuszać, my tu gobie zaczekamy z wszel- 
ką cierpliwością. — (Marya kłania się i wy- 
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chodzi przesz drzwi boczne, Pant D<Horbini 
wychodzi przez środek, również jak Fo- 
restier,) 


SCENA IV. 


MELCOURT, KAROL. > 


MELCOURT 
Od czasu przybycia twego do Paryże, pier- 
wszy raz jesteśmy sami. Zdaje mi się Ka- 
rolu, że mnie unikasz t 
KAROL. 
Jat.. 
MELCOURT 
Uczęszczasz wprawdzie na zabawy wielkie- 
go świata, lecz podobno niezwracasz nawet 
uwagi па to, cosię w nim dzieje, niewidzisz ota- 
czających cię osób, a zatém i mnie dostrzedz 
niemożesz.... 
KAROL 
Ө: nie! ja niezapomniałem o naszej przy- 
jaźni. 
MELCOURT 
Niewidziałem ciebie od owego smutnego 
dnia, w którym jak mi mówiono z powodu 
niewierności kochanki, chciałeś sobie ode- 
brać życie... Karola! alboz warto dla tego 
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tak marnie tracić swe Życieł.. A со? u- 
sprawiedliwiałes jej kuzynkę, że poszła za 
Hrabiego D”Horbini, lecz przyłaczane po- 
wody wówczas na jej obronę, nieprzysziy Gi 
zapewne na pamięć, kiedy Marya хайаа 
Pana Forestier... 
KAROŁ 
О! ileż ja wtenczas cierpiałem Î 


MELGCOURT 
О! wiem to dobrze. — Doświadczenia na- 
bywamy w nieszczęściu... Ludzie przychodzą 
wprawdzie na fwiat z cnotą, lecz i znamię- 
tnościami, i dosyć jest ich polowy, aby paść 
ofiarą oszukaństwa, zdrady i nieszczęścia..... 
(z патузѓет) ale fez rozumni, umieją so- 
bie poradzić, i oddają to drugim, co sami 
wzięli od iunych. Jeżeli ich oszakano, i oni 
oszukują nawzajem , nieprawdaż? 
KAROL 
Ja mialbym kogo oszukiwać? 
MELCOURT 
Dla czegóż nie? naprzykład jakiego męża, na 
przykład pana Forestier. 
KAROL 
Dosyć już tego... Panie NMelcourt, jestem 
uczciwym czlowiekiem з medalem jeszcze ni- 


komu powodu, ażeby kto ойи watpił. 
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MELCOURT 
Któżby utrzymywał przeciwnie? alboz nie- 
zdarzyło się tobie nigdy napotykać ludzi, z któ- 
rych niejeden uwiódł żonę swego przyjaciela, 
inny podstępem pozbawił go urzędu, inny na- 
koniec korzystał z zawiedzionych jego nadziei, 
a jednakże wszędzie uważają ich za poczci- 
wych, 
KAROL 
Przyjacielu! jesteś w błędzie! а gdyby i tak 
było, moje zasady... moje wyobrażenia аз in- 
ne... 
MELCOURT 
Zasady!... Cnoty!... Jeżeli tak, żyj więc le- 
pićj w pustyni! nierzucaj się wten zwodniczy 
odmęt świata, nieuganiaj się za kobietą pró- 
апа izalotną! w teraźniejszym bowiem świecie, 
jeżeli znejdują się ludzie enotliwi, ci zawsze 
ва nudni... i do ciebie podobni. 
KAROL 
Czy tak? 
MELCOURT 
I to się dzieje bardzo naturatnie. — Ludzie 
cenotliwi widząc częstokroć jak niegodziwe 
środki i obrzydłe w ich oczach występki do- 
prowadzają niektórych do osiągnienia zamie- 
rzonego celu, gniewają się nieraz ma siebie 
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„przekonywając się żeich cnota, jest ową sza- 
cowną monetą... monetą złotą... ale bez knrsu. 
O! mój Boże! nawet ich nikt pojąć nieumie. 
Lecz przyznam się tobie, že ciągle sądziłem, 
iz ty masz zamiar wznowić dawne swe pra- 
wa do serca Maryi. 
KAROL. 
Teraz, ani myślę jéj kochać. 
MELCOURT 
Die czegoz tu przybyłeśł 
KAROL 

Postanowiłem niewidziećjej nigdy, i byłbym 
dotrzymał słowa. Przepędziłem lat kilka w 
Niemczech. Jednakże muszę ci wyznać: že 
pamięć jej ścigała mnie wszędzie, a chęć do- 
wiedzenia co mogło przejstoczyć jéj czułe i 
niewinne serce i wzbudzić w nićm tak nagłą 
przewrotność i zdradę, zajmowała mnie naj- 
więcej!... Cbcialem się przekonać jakie jéj 
uczucia i myśli. Nakoniec przed kilku mie- 
siącami, musiałem wrócić do Paryża, zkąd po 
ukończeniu interessów, zamierzałem jak naj- 
rychlej wyjechać. Nazajutrz, zaraz po mojém 
przybyciu, byl to pamiętam, jeden z najprzyje- 
mniejszych wieczorów jesiennych, mnóstwo 
Jadzi cisnęło się na przechadzkę do Tuileries 
i ja zatrzymałem się tam na chwilę. Zwró- 
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ćiwszy mimowolnie wzrok na te okna przy uli- » 
су Rywoli, gdzie dawniey widywałem Магул, 
przypomniałem z zalem, te wszystkie piękne na- 
dzieje izamiary, które w młodości układalenz 
sobie ną cale życie, a które niestety! ona mi 
sama! wraz z częściem wydarła! Wystawialem 
ją sobie jeszcze Świezą, niewinna i jak da- 
wnićj wesołą. W tem głos jakiś obudził mnie 
ztego marzenia, zadrzałem! ispostrzegiem ko- 
bietę młodą, bladą i smutną, bawiącą się z dzie- 
cięciem. Była to Marya z swoją córką!... Com 
w tenczasuczuł, niemogę tego wyrazić .. Nie- 
zdołalem zebrać moich myśli, nieśmiałem do 
nićj przemówić i miotany gwallownóćm uczu- 
ciem, mniemałem że już mnie życie opuszczał... 
Co dalej się stało, niewiem. Gdym odzyskał 
przytomność już byłem na drugiej stronie a- 
grodu i opierając na ręku chwiejącą się glo- 
wę, zasłaniałem przed ludźmi lzami zalane 
oczy... płakałem bowiem jak male dziecię .. 
MELCOURT 
A mówisz że jéj niekochasz? 
KAROL 

Następnie zdarzyło się, że zjćj mężem mia- 
łem do załatwienia jeden interes. Spościlem 
się na niego zupelnie i pozwoliłem mu działać 


podług własnćj jego woli. W krótce potóm 
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powziąwszy Ба mnie zaufanie, objawił mi 
wszelkie szczegóły domowego swego pożycia. 
Dowiedziałem się, Że Marya zajęta balami, 
oddając się jedynie zabawom i roskoszy, nie- 
dbała o wychowanie swojego dziecięcia i we 
wszystkiem sprzeciwiała się mężowi. Sam ją 
nawet widziałem na wielkim Świecie, gdzie 
wszelkim sposobem się starała podobać; jéj о- 
czy spotkały się z mojemi, lecz jej serce јак 
głaz, żadnego niedoznało wzruszenia. Zadne 
wspomnienie naszej miłości niewzniecilo w miej 
zalu; otoczona trzpiotami, uśmiechając się do 
nich wesolo, zdawała się zapominać że mnie kie- 
dykolwiek kochała, słowem  lekkomyślna, 
zalotna, useczypliwa, upojona pochwadami któ- 
rych sama z taką clrciwoświą dziś szuka. Nie, 
to niejest już ta Marya! Nic mi wnićjnieprzypo- 
mina tej młodej dziewicy, którą niegdyś tak 
ubóstwiałem, i zaręczam Ze podobna kobiete 
niejest dla mnie już niebezpieczną. 


MELCOURT 


Leczity niebardzo dla niej jesteś niebez- 
piecznym. 
KAROL 


Wkrótce opuszczę ją na zawsze i to bezza- 
dnegu zalu.. h zeto DAREN or 
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MELGOUT 
Dobrze Robie postąpisz, gdyż mi się zdaje 
Że twoja obecność, nioże jeszcze bardzićj to 
złe pogorszyć... a nieumiesz korzystać z okoli- 
CZNOŚCI-r+ 
KAROŁ 
Cóż chcesz przez to rozumieć?... 


MELCOURT 

Pani Forrestier atawnzy się lekkomyślną, 

pójdzie stopniowo, prędko idaleko. 
KAROL 
Jakto? 
MELCOURT 

O! ta kolćj zwyczajna, i dosyć jest znana... 
Kobieta która niekocha swojego męża, z po- 
ezątku się martwi, następnie się nudzi, a po- 
tem dla rozerwania się, i zagłuszenia swych 
trosk, rzuca się w odmęt świata: Marya już 
stanęła na tym atopniu!... ale wtym czczym 
zgiełku, wtym obojętnym tłumie, w tćj wrza- 
wie, gdzie птузї niemoże znaleść dla siebie 
zajęcia, a serce Żywiołu, kobiecie znakomitej 
długo utrzymać się jest trudno!... Pytam się 
więc, cóż jéj zastąpi ten ruch zwyczajny u- 
pływającego życia?,.. Marya niejest już, tą do- 
brą, szczerą i skromną Maryę, lecz kobietą 
próźną, płochą izalotną, nad którą czlowiek 
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światowy przy małej nawet zręczności, zbyt 
łatwo mógłby odnieść zwycięztwo. 
KAROL 
Ach! to byłoby okropnćm!... 
MEŁCOURT 
Icó} tak okropnego, rzecz znpełnie zwy- 
czajna. 
KAROL 
Jakto? korzystać z nieszczęścia, albo sza- 
leństwa słabćj kobiety? 
MELGOURT 
А dla czegóż nie, kiedy опа sama się nastrę- 
cza? 
KAROL, 
Odwodzié ją od powinności? 
MEŁCOURT 
A kiedy ona sama о nich zapomina? 
KAROL 
Smiałżebyś ją napastować? 
MELKOURT 
Aty śmialżebyś ją bronić? 
KAROL (zżywością) 
Nie radziłbym ci, azebyś się poważył. 
MELCOURT 
(2 ironicznym uśmiechem) 
Ho! ho!... pogróżki; może dla tego samego 
wypadaloby sprobować szczęścia. 
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KAROL 

O! już daleko od nas te czasy, kiedy awo- 
dzenia miały miejsce... surowsze bowiem dziś 
społeczeństwo leraz nie tak łatwo ścierpić 
je może. 

MEŁCOURT 
(в szyderczym uśmiechem) 

O! zapewne!... obecne społeczeństwo, nie 
przypuszcza, aby miłosć miała w sobie jaką 
wartość. Wiek ten, który nibyto wszystko 
doskonali, pozbawi ją najpiękniejszego uroku, 
bo zupełnie jej odjął uczucie moralne. Nasza 
uiodzież unikając żywych namiętności, mniej 
jeszcze ceni to Bzlachelne uczucie, aniżeli ja- 
ką zabawkę; ale czemkolwiek ono jest, dziwa- 
ctwem, czyli dla zabicia czasu rozrywką, nie- 
pospolite jednak zajmuje miejsce w naszem 
życiu. Minister pisząc projekta do prawa, 
Ambasador układając awoje protokóła, sędzia 
ważnemi zajęty sprawami, słowem ludzie tak 
wielcy jak pospolici, marzą jeszcze o nadzie- 
jach swojćj miłości, z tą tylko vóżnicą, že sa- 
mołubstwo zastępuje poświęcenia się miejsce, 
czułość płaci się surową oziębłością, a wszy- 
atko pokrywa się obluda... i lo nazywają cno- 
tą!... Taka jest w tym względzie cała ró- 
Znica! 
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KAROL 
O! sa jeszcze w naszych czasach ludzie cno- 
tiwi inieskazitelni, tych zaś o których mó- 
wisz i sam przyjmójesz ich zasady, należało- 
by usunąć od owych słabych i lekkomyślnych 
kobiet dla których oni mogliby się atać nie- 
bezpiecznemi. 
MELCOURT 
I cóż cię to obchodzi? 
KAROL 
Nie, Marya nigdyby nieusłuchała twćj ra- 
dy!... nie, a ty sam... 
MELCOURT 
Widzę, mój przyjacielu że zupełnie tracisz 
zmysły, ty jeszcze ją kochasz, 
KAROL 
Nie, ja jéj niekochaml... ale niewiem dla 
czego od chwili jak о nićj mówić zacząłeś, ca- 
łe moje serce uburza się na ciebie... O! bia- 
da temu, ktoby ją chciał uwieść, lub staćsię 
przyczyną jej winy!... bo jego życie, lub mo- 
je 
MELCOURT 
Czy ty Zurtujesz? 
KAROL 
Mówię ci ze już niekocham Maryi, miejsce 


miłości zastąpiła w mém sercu nienawiść і 


H+Htm:/lrnin nara ni 
http://rcin.orq.pl 


= 80 — 


wzgsrda. (Marya wchodzi od lewej strony: 
# zatrzymuje się: Moelkourt jq postrzega.) 
MELCOURT 
Wstrzymaj się w swoim zapale!... 
KAROL 
Ach! tak... lepiej się ztąd oddalmy... 


SCENA V. 
MARYA 


(sama, stoi niewzruszona w głębi Teatru, ёха 
wyjściem Karola $ Melcoura wychodzi na 
przód sceny) 

Nienawiść! i wzgarda!... te okrutne dlamnie 
wyrazy... ten wzrok przerażający moje ser- 
ce.. в ja wtćj ustawicznćj wrzawie uczt i za- 
baw... Wszystko to razem tłumi się w moim 
umyśle... niewiem sama co myślę, co czynię 
nawet nieczuję czy żyję! Jat to jestemł... ja! 


w tym stanie? o biedna Магуо!... 


SCENĄ VI, 


MARYA, FORESTIER, KAROL 
(później stużący) 
FORESTIER (prowadząc gwatlem Karola) 
Nie! Panie D'Arbel, nie! ja ciebie ztąd 
niepuszczę. Cóż znaczy ta klótnia zPonem 
Melcourt? 
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KAROL 
Nic Panie Forestier, przysięgam ci.... nie. 
FO RESTIER 
Jest to jegomość, który lubi ze wszystkie- 
go sobie żartować, i tyle troszczysię o dobrą 
aławę kobiet co.... (spostrzegająe Матуа) 
A! jesteś tu moja żono? 
MARYA 
Muszę 'ztąd odejść. 
FORESTIER 
Nie, chcićj tu pozostać z nami, Maryo, 
przed moim odjazdem powinienem ci choć 
raz powiedzieć, co myślę, gdyż ten Pan Mel. 
court, widzę ani na chwilę ciebie odstąpić 
niemoże. 
MARYA 
Jeżeli tego chcesz mój mężu.... wszakże go 
możesz oddalić.... przyjmuj sobie, lub wy- 
pędzaj zswojego domu, kogo się tylko po- 
doba, a ja wniczem niesprzeciwię się iwo- 
jćj woli.... ja nikogo niepragnę, nikogo nie- 
Żałuję 1... i cóż to mnie ma obchodzić, co się 
tu dzieje? jakie wydajesz rozkazy? czego po 
mnie wymagasz? bo mój los... tak, mój 
łos!.... musi być taki, jaki jest.... poddaję 
się mu zupełnie... i niczego sig nielękam, 
ani żadnćj niemam nadziei, 
L m “ 
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KAROT (яа stronie) 

Co słyszę ? 

FORESTIER (z zadziwieniem) 

Cóż to się ma znaczyć, Maryo! ty w smu- 
tku i rozpaczy? i móglby kto rozumieć, że 
ja dla ciebie jestem niezprawiedliwym, złym 
i okrutnym, 

MARYA 
O! nie, nie. i tego niemówię. 
FORESTIER 

Wiem wprawdzie, że tak wielka różnica 
naszych lat, naszego wychowania i wyobra- 
żeń, może w nas nieco ostudziła wzajemne 
przywiązanie... lecz ja pragnąłem zawsze 
twojego szczęścia (zszezerością i zawfa- 
niem ) Maryo! alboz ty zemną niebyłaś szczę- 
liwa? 

MARYA (suezuciem) 

Ach! przebacz mi mężu! od niejakiego 
czasu niewiem ваша со mi się stało... czuję 
w sobie jakiś niesmak, który zupełnie zmie- 
пі mój bumor.... lecz nieposądzaj mnie o 
niewdzięczność.... tyś mnie uszczęśliwił i ja 
na nikogo użalać się nie mogę, tylko na sie- 
bie samą!.... 
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FORESTIER 
Może cię utrudza ten nowy rodzaj życia! 
te noce bezsenne..... (do Karola) gdyż ko- 
bieta do tego nienawykła!.... 
KAROL 
Jakto? czyliz od tak dawna niemogła się 
Pani przyzwyczaić, do tych ciągle po sobie 
następujących uciech і zabaw? 
FORESTIER 
Azkądze od tak dawnat kiedy dopiero od 
trzech miesięcy. 
KAROL 
Od trzech miesięcy ? 


MARYA (przerywając mężowi) 
Mówiono mi, że nienależało różnić się od 
wszystkich, a z resztą sam tego chciałeś mój 
mężu, i zdawałeś się bydź najszczęśliwszym, 
kiedy ubraną w bogale stroje, prosiłam cię 
idąc na bal, azebyS mi towarzyszył. 
FORESTIER 
Nieprzeczę temu bynajmnićj; sądziłem bo- 
wiem, zei w naszym domu zamieszka weso- 
łość i życie, že przyjmując moich przyja- 
ciól, używać będziesz z przyjemnością hoj- 
nych darów Dpaszćj fortuny, darów , któremi 
zawsze zdawalaś się pogardzać; chcialem 
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cię zatóÓm wyrwać z ё) samotności, w któ- 
rêj zagrzebałaś najpiękniejsze swe lata. 
KAROL (zniejaką żywością) 
Jakto? pani zyłaś w oddaleniu od świata? 
MARYA 
(s uśmiechem [ehicąc przerwać mężowi dalszą 
mowę). 
Cóż wtćm jest tak dziwnego, że kobiety 
w samotności, doznają szczęścia, którego na 
wielkim Swiecie znaleść niemogą? 
FORESTIER 
Co mi za szczęścieł pamiętasz przecie jak 
niespodzianie , gzastalem cię w tym pokoiku, 
w którym prawie wszystkie spęlzałaś swe chwi- 
let 
KAROL 
(ж zajęciem © ukrywając swoją ciekawość.) 
Tak smutnie? 
MARYA 
Czytanie, malarstwo i muzyka, były jedyną 
moją rozrywką, ba możnaż lepićj przepędzić 
czas w samotności? 
FORESTIER (do Karola) 
Wystaw sobie, co zadziwaclwo; przeznaczy- 
łem dla niej najwspanialsze pokoje, kazałem 
ustawić w nich bogate sprzęty, sam urządzi- 
łem prześliczny dla nićj gabinecik, a ona wo. 
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lala zamknąć swe życie w tém skromnóm u- 


BLI oniu. 
" MARYA 
Ale cóż to może obchodzić Pana D'Arbelt 
KAROL 


O!iowszem! i owszem!... (do Forestiera) 
słucham pana dalej. 
FORESTIER 
Tak dla samćj osobliwości warto posłuchać, 
Oto, od rana do wieczora ciągle siedziala w ma- 
iym swym pokoju, niechcąc w nim Zadnych 
mieć ozdób, prócz kilku starych sprzętów któ- 
Te jeszcze z domu ojca kazała sprowadzić, ja- 
koto; biórko, atolik; wazon, z poschłemi kwia- 
tami, i zawsze jeden i tenże sam rysunek, któ- 
ry skończywszy, kilkakrotnie na nowo go za- 
czynała... przytem trzy odwieczne śpiewy, 
które prawie codziennie z czułością powta- 
rzała... 
KAROL 
(slysząc to okazuje wzruszenie s mówi na 
stronie). 
O! mój Boże! mój Boże! mogęż temu dać 
wiarę”... 
MARYA (z uśmiechem) 
Kobiety są niekiedy tak dziwaczne i śmie- 
azne... 
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FORESTIER 
Wiem że czasem, potrzeba szanować ich ue 
rojenia, i dla tego też w niczem niebyłem ci 
na przeszkodzie... (do Karola) zawsze więc 
sama w tém ulubienem schronieniu albo w 
ogrodzie Tuileries siedziala z swojem dzię- 
cięciem, szczególuićj na jednem miejscu, w pa- 
trując się w okna tego domu przy ulicy Rivo- 
li, w którym дампіё) przed swojćin zamężciem 
zamieszkiwała. 
MARYA 
Nigdy niesądziłam, ażeby kto zwracać mial 
na to uwagę, o czem ja nawet sana niemy- 
lalam. 
FORESTIER 
O! i jabym nato nieuważał, gdybym się 
nieobawiat złych skutków z takiego życia wys 
nikających, które tak szkodliwy wpływ na two- 
je zdrowie wywarły. 


KAROL 
Alboż się co stało? 
MARYA 
Ito піс!... nic... 
FORESTIER 


Nic? jakto nic? Ałboż przed trzema miesią- 
cami nieprzyprowadzono cię prawie martwa 
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do domu z Tuileries, gdzień tak nagle zasla- 
bla? 
KAROL 
Z Tuileries? przed trzema miesiącami pra- 
wię martwą? 
FORESTIER 
Już ona dawnićj była słabą, lecz poniewaz 
na піс się nieuzalała, ја sam niespostrzegłem 
wnićj tćj zmiary, i dopiero jéj kuzynka zwró- 
cila na to moją uwagę... W tenczas przeko- 
nalem się, że to smutne i jednostajne życie nie- 
odpowiadało ani jéj wiekowi, ani uaszemu po- 
łożeniu, bo niewypadało ażeby ludzie tak bo- 
gaci jak my, niewidywali nikogo, i z nikim 
na wielkim Swiecie nieżyłi Wszakże ja oże- 
nilem się jedynie dla tego, abym się bawił, 
i przecie па to nie Załuję... 
KAROL 
Ależ ta siabość? 
MARYA 
Q! to rzecz najmniejsza. uczułam gwałtowny 
napad gorączki i jakieś otrętwienię. . lecz po- 
tem spokojność powróciła mi zmygły i zdro- 
wie. 
FORESTIER 
Zapobiegając temu naprzyszłość zamknąłem 
ма zawsze tę samotną jéj celę, i wymagałem 
http://rcin.org.pl 
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koniecznie ażeby czasem się rozerwała i do- 
brzem sobie w tem postąpił, głyż Bogu dzięki, 
teraz ona sama z taką chciwością ubiega się 
za rozrywkami, że ten zapał możnaby raczej 
przypisać szaleństwu, niżeli szczerćj chęci da 
uciech izabaw; inicbym niemiałjej do zarzu- 
cenia, gdybym nieuwazał Ze ustawiczna tu o- 
becność pana Melcourt... już nawet sama pa- 
mi D”Horbini zaczyna gniewać się na ciebie 
i ciekawy jestem dla czego? 
MARYA 
Wyznaję szczerze żem nigdy niesądziła aby 
mnie kiedy prześladowane panem Melcourt 
iażebym byla w potrzebie usprawiedliwienia 
się z tego zarzutu. 
FORESTIER 
Ale jakże chcesz? to co mi wtćj mierze po- 
wiedziano, przypomina mi nasze małżeństwo. 
MARYA 
Nasze małżeństwo? 
YFORESTIER 
Wszakże przed twojêm zamęzciem , zng- 
la Pana Melcourt, i wiem żeś miała zaślubić 
młodego człowieka, którego jednak nigdy nie 
wymienilaś rui nazwiska. 
MARYA. 
Аах mnie kiedyja to pytales? 
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FORESTIER 
To prawda; ciągle zajęty waznemi intere- 
sami pokładałeni w tobie zupelne zaufanie. 
MARYA 
Zasłużyłamze sobie mój шеи abym je mia. 
la teraz utracie? 
FORESTIER 
©! jao tem animyślę, lecz gdyby tym mło- 
dzieńcem był pan Melcourt? 


KAROL 
I któż panu powiedział otym młodzieńcu?... 
MARYA 


Alboż wszystkie zamierzone małżeństwa 
przychodzą zawsze do skutku?... trafia się bo- 
wiem zbyt często że... 

KAROL 
Że czasem oszukujesię męża?... 
FORESTIER 

O! nie panie D’årbel, Marya nikogo nie 
oszukała i powinienem jéj w tym względzie 
oddać sprawiedliwość. Wyznaję że nigdy nie- 
sądziłem, aby marzenia pierwszej milości, mo- 
gly na młodćj osobie tak silne sprawić wra- 
żenie; mniemalem bowiem że dostatki, zaba- 
wy, moje przywiązanie, zagładzą wjćj sereu 


pamięć przeszlości!... Lecz teu smutek, ta 
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słabość Maryi, ta ciagla tuobecność Pann Mel- 
couri, a teraz mój odjazd... 
MARYA 

Co mówisz mój mężu? twoja niespokojność 

byłaby dla mnie obrazą!... 
FORESTIER ' 

Niechcę bynajmniej ciebie obrazić Mary o» 
lecz gdyby w samćj rzeczy tutaj był ten, htó- 
rego miałaś zaślubić przedemną? 

MARYA 

Wyrzekłam się go oddając ci mają rękę, 
a teraz moglżeby on dla mnie bydźynielLezpie- 
canym, choćbym go i zobaczyła? 

FORESTIER 
Wszakże on ciebie kochał... 
MARYA 
Zapewne w jego oczach jestem występną!.. 
FORESTIER 

Bydz może, jeśli niewie o wszystkich oko- 
łicznościach... lecz w takim razie można się 
usprawiedliwić i uniewinnić?... 

MARYA (zgodnością) 

W takim razie... potrzeba milczeć. 

FORESTIER 

Lecz możnaz utaić prawdę, widząc się z 

nim codziennie! 
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MANYA (205 samo) 
A od czegóż powinność. 
FORESTER 
Żeś mimowolnie musiala pójść za kogo in- 
nego. 


MARYA (toż samo) 


А ой czegóż byłaby cnota. 


FORESTIER 

Ө! dobrze ja znam serce człowieka..... 
w chwili zaufania czyliz bys niemogła mu po- 
Wiedzieć? , Zem pogardzała majątkiem, Ze wo- 
„»lałam raczćj w ubóstwie żyć z tym którego 
› moje serce wybrało, że chętnie nad boga- 
„»ctwa przełożylabym nędzę!.. nieobwiniaj mnie 
„zatem o niewierność i zdradę!.,, bo mój oj- 
„ciec okryty hańbą już chciał sobie życie o» 
„debrać!... już przykładał pistolet do ewego 
„skronia!... atylko córka mogła odwrócić od 
sniego ten cios morderczy, oddając komu in- 
„nemu swą rękę!...** (Obracując się do Ka- 
rola) Gdyż trzeba ci wiedzieć mój przyjacie- 
lu, że tak było w istocie’... 

KAROL (snajwyższem wzruszeniem). 

Ach!... 


FORESTIER 
Po tahiém wytłómaczeniu się, czylizby nie 
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mógł dowiedzieć się o całćj przyczynie, jeślibyo 
nićj wprzód już niewiedział...a w takim razie... 
MARYA 
Ależ mój mężu! zaklinam cię. 
FORESTIER 

Cóż ci się stało Maryo ? 

SŁUŻĄCY (wchodząc). 

Powóz pocztowy już zaszedł, i jakiś jego 
mość w ważnym interesie, życzy pomówić 
zpanem baronem, przed jego odjazdem. 

FORESTIER 


Dobrze, idę natychmiast, lecz konie na 
mnie czekają, а ja nie jestem jeszcze gotów 
do podróży... wkrótce jednak do was powró- 
се... (ж cicha do Karola) pomów z nią na 


osobności i staraj się mnie uwolnić od tego 
Melcoura. 


SCENA ҮП. 


MARYA. KAROL. 
MARYA (do siebie samej) 
Ja miałabym z nim sama pozostać? nie, (rze- 


ba się oddalić. 


KAROL. 
Maryo! ty już chcesz odejść, 
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MARYA 
Żegnam pana. 
KAROL 
O|nieopuszczaj mnie jeszcze! i dowiedz się 
jakie uczucie panuje w mojćm sercu... dowiedz 
się, co to jest miłość!,.. 
MARYA 
(miotana gwattownością i przymusem). 
Ach! pokryjmy to na zawsze milczeniem!. . 
KAROL 
Po ośmiu latach cierpień, boleści i zgryzot, 
racz mnie wysłuchać Maryo! 
MARYA 
Niechcę i niepowinnam go słuchać... wszy- 
siko w przeszłości znikłc odnięcie!... i ja о 
niczem już niepamiętam!.,. о! nieniówmy, 
niemówmy już o tem nigdy!.,. Panie d”Arbel! 
jesteś przyjacielam mojego męża, i pod tém 
eldynie imieniem, tutaj widzić go mogę! ale 
nic więcćj... i gdybyk jeszczo wyrzekł słowo, 
musiałabym przed nim uciekać. 
KAROŁ 
Achtdla czegoż miałabyś się mnie lękać?. . 
MARYA 
Ja! miałabym się lękać? z kądze ta шун? 
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KAROL 

Ale dla czegoż to pamięszanie, i ten wstręt 

widoczny. 
MARYA 
(х coraz większą żywością) 

Ja... Wszakże jestem spokojną!.., zupełnie 
spokojną, , Dla czegożbym czuć miała pomię- 
szanie i trwogę... dawnićj... bydź może!.., 
wyobreżnia, silne wrażenia i uczucia, mogą 
tylko miotać miodą. dziewczynę!.. 1022 kobie- 
tę zamężną?... o! nie... aż nadto wie; ona о 
swoich powinnościach... wie Że odstąpić ich 
byłoby niepodobieństwem!... występkiem... że 
jedno spojrzenie, jedno słowo może częstokroć 
w kim obudzić nadzieję!... 

KAROL 

Ach! wstrzymuj się Maryo!... 

MARYA 

Co do mnie, ja nie jestem już wolng !. .o 
mam bowiem męża, blóremn winnam przy= 
wiązanie i wdzięczność! «, lecz dla nikogo nie 
czuję miłości... bo ja nikogo nie kocham!... 

KAROL 

Ach! na cóż sama chcesz próżnym uwodzić 
nig blędem! 

MARYA 

Co mówisz f 


— 10) = 


KAROL 

Czyli} tego nie czujesz Maryo! że znacze- 
nie tych wyrazów , najlepszym obrazem jest 
prawdy, alboż ja niepowziąłem z nich о tém 
przekonania, co chcesz napróżno utaić prze- 
denna? alboż ja niewiem co się dzieje w two» 
jem sercu... kiedy i moje tychże samych uczuć 
doświadcza, 

MARYA (ж pomięszaniem) 
©! nie! nie! 
KAROL (ж żywością) 

Ach! przez lat oś$m wtym okropnym zosta- 
walem biędzie!... lecz dziś, kiedy przez tę 
chmurę trosk, przedziera się do mnie kwiatlo 
prawdy... Maryo! chciałbym o nićj z twoich 
ust dowiedzieć się o wszystkiem... 

MARYA 

Nigdy la 

KAROL 

Przebacz mi, że śmiałem ciebie o niewier- 
ność i krzywoprzysięz(wo obwiniać!... Powtórz 
mi żeś jeszcze nieprzestała mnie kochać! (Ma- 
туа chce mu przerwać tok moby, a on biorąc 
Ją za rękę mówi z coraz żywszemuniesieniem) 
te łzy w przeciągu tylu lat wylane... ta drząca 
ręka w mćj dłoni, to pomięszanie,.. to saino 
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nawet milczenie... to wszystko razem, czy- 
112 nieprzemawia do mego serca? 
MARYA 
Ach! niewymagaj tego odemnie. 
KAROL 

Czyliż moje życie niezależy zawsze od Ma- 
ryi? nie jes(ze to cała jéj dusza, która mi 
niegdyś oddawała się z tak żywóm uczuciem 
roskoszy? czyli w tém sercu może podwójna 
być miłość? nie!.. ona mnie załowała, ona mu- 
siała mnie opłakiwać!... ona mnie jeszcze ko- 
cha! niewątpię o tém bynajmniej... Ach! po- 
wiedz... powiedz mi Maryo! 

MARYA. 

O! nie! nie! uwolnij mnie od tego wyzna. 
nia!... a ponieważ nie mogę nic przed tobą 
ani ufaić, ani cię o czem zawisdomić... а 
więc żegnam cię... 

KAROL (cofając się) 

Ktoś nadchodzi, p 

MARYA 

A!... to Ludwika. 

SCENA VIII. 
LUDWIKA, MARYA, KAROL. 
LUDWIKA 

Przepraszam!... ja myślałain Że panią za- 
stanę вата... 


7 س 103 -- 


MARYA. 

Czy masz do mnie co pilnego? ależ mój 

Boże! jakież widzę na tobie pomięszenie. 
LUDWIKA 
Bydź może, gdyż przyszłam powiedzieć pa- 
ni że muszę jéj dom opuścić. 
MARYA 
Mnie opuścić? a to dla czego? 
LUDWIKA 
Niemogę i niepowinnam tu dłużćj pozostać. 
MARYA 
A! rozumiem zapewne z mojćj przyczyny. 
LUDWIKA 
Nie, pani temu nie winna. 
MARYA (do Karola) 

Żałuję téj biednćj Ludwiki, bo w saméj 
rzeczy byłam dla nićj nieco za Ostrą i niecier- 
pliwą, czasem ją połajalam; musiało się za- 
tém jéj u mnie sprzykrzyć... ale tak zwykle 
się dzieje, że kiedy kto ваш nieszczęśliwy, to 
niema nawet odwagi zająć się szczęściem in- 


nych!.... lecz ја ci to nagrodzę Ludwiko, i na 
przyszłość będę dla ciebie lepszą. 
LUDWIKA 


Ach! pani ja niemogę przyjąć tej dobroci. 


http://rcin.org.pl 


— 104 — 


MARYA 
Jakto? Ludwiko, ty na mnie się gniewasz. 
LUDWIKA 
Ja miałabym się na panią gniewać?... prze- 
ciwnie... jéj dobroć do lez mnie pobudza, 
MARYA 
Jakież ci więc wydarzyło się nieszczęście? 
LUDWIKA 
To nieszczęście nietylko mnie jednćj zagra- 
ża, jezeli tu dłużej zostanę. 
MARYA 
І komaż więcćj. 
LUDWIYA 
Leez także i pani. 
MARYA 
Mnie. 
KAROL 
І Pani? powiedz nam czemprzdzéj Ladwiko 


powiedz!... 


LUDWIKA 
Kiedy ja nieśmiem. 
MYRYA (2 usmiechem) 
Nieobawiaj się mówić w przytomności pana 
d<Arbel. Jezeli mi niepomyślnego masz со 
donieść, spiesz się więc czem prędzćj, póki 
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jeszcze jest przyjaciel, który w nieszczęściu 
pocieszyć mnie może. 
LUDWIKA 
A więc dobrze, powiem kiedy pani tak йө. 
bra. Muszę ztąd oddalić się koniecznie, gdyz 
mieszkając przy panu. 
MARYA 
Przy pana? 
LUDWIKA 
Tak jest przy pani mężu. ©! pan mnie zna 
od dawnego czasu, i dla tegom się właśnie 
wabała wejść do jéj domu, kiedy mi pani w 
tej nędzy, raczyłaś podać dobroczynną swą 
rękę!... Był czas, kiedy mnie chciał zaślubkć 
lecz bardzo naloralnie, przełożył panią nade- 
mnie... 
MARYA 
Go słyszę? 
LUDWIKA 
Teraz jeżeli się nie mylę, on z panią nie jest 
szczęśliwym... i widując mnie często. 
KAROL 
Czy lak? 
LUDWIKA 
Dla tego więc muszę się ztąd oddalić. 
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MARYA Cz tonem tagodnym) 
Dobrze więc moja Pudwiko, dobrze... ale 
zostaw nas samych, pomówimy o tein 'ро- 
źniej. 


SCENA IX. 


MARYA, KAROL. późnićj FORESTIER 
i SŁUŻĄCY. 
MARYA (3 gorzkim żalem) 

Za tyle ofiar! będąc skazaną na Lo okrutne 
małżeństao, widzić się tak niesłusznie zdra- 
dzoną!... A my odpychając ad siebie tego, 
którego nam nie zasiąpić nie może, zamyka- 
my W Sercu srogą tajemnicę, zalruwający zbyt 
często całe nasze życie! 

KAROL (złonem trunicznym) 

Lecz ty Maryo! jestes wolną ud tych wy- 
rzutów i zgryzot, gdyż przed chwilą wyzna- 
laś Ze nikogo nie kochasz, 


MARYA 

Ja? 
KAROL 

Ty żadnych niedosświadczałaś cierpien. 
MARYA 


©! mój Boże!... 
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' KAROL 
Inigdys Żadnego nieczuła žalu. 
MARYA 


Ө! niemów tego Karolu! bo mógłabym się 
wydać z tém , co chciałam nazawsze ukryć 
w mem sercu! bo jest w niem ciężar ... i bo- 


leść!... 

KAROL 

Nie, Maryo! nie! ty nikogo niekochasz!..- 
MARYA 

То, od łat ośmiu trapiące mnie udręczenie... 
KAROL 

Wszakże jesteś szczęśliwą!... 
MARYA 

Ach! już tego dlużćj znieść niemogę!... 
KAROL 

Туй nigdy niezałowała naszćj miłości... 
MARYA 


О! mój Boże! ja!... co małom już niepadła 
pod ciosem rozpaczy! ja, com w tej okrutnćj 
walcesądząc się raz występną, drugi raz wspa- 
niałą... zniszczyła moje siły, moje zdrowie 
i życ!... Posłuchaj mnie Karolu. W pier- 
wszych latach mojego zamężcia, kiedy ocali- 
wszy honor ojca, widziałam upiywającą jego 
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«iarosć wpokoju i szczęściu, niezbywalo ina 
na odwadze... przyznawałam sobie szłache- 
ność... lecz ia szlachetność, ileż mnie koszto- 
walah.. 
KAROL 

Więc Żyjąc w samotności gardziłaś dostat- 

kami, które musiałaś okupić tak drogot 
MARYA 

W tém samotném ustroniu, otoczona prze- 
dmiotami, które niegdyś były swiadkami na- 
szćj miłości, wyobrażałam sobie że ciebie je- 
szcze oglądam Karola!...... że do ciebie prze- 
mawiam, Ze ciebie jeszcze slyszę !.... i wta- 
kim ciąglém marzeniu, znośniejszćm było mi 
to życie!.... Lecz tutaj wśród zbytku, jaśnie- 
jąc dyamentami — о! ileż doznawałam cier- 
pień | Z sercem Ściśnionćm .... rumienilam się 
ze wstydu.... bo mi się zdawalo, zem zato 
wszystko sprzedała twoja miłość..,.... .. i pra- 
wie umierałam z rozpaczy !..,. 


KAROL 
O !... droga moja Maryo, 
MARYA 
A jednak to cierpienie, było jeszcze niczém!., 
Ach! ileż kubieta doznaje udręczeń, doświad= 
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czając nienawiści i wzgerdy od najdroższego 
jéj przedmiotu!... 0!. tego nikt wypowiedzieć 
niezdoła!. . Zapierwszóćm naszein widzeniem 
się, kiedym się przekonała że twoje serce, 
tchnęło ku mnie samym wstręlem, twoje oczy 
wyrażały dla mnie samą tylko odrazę,. 0!... 
wtenczas moja boleść silniejszą była nad moc 
rozumu! mięszaiy się moje wyobrażenia... 
chciałam uwolnić się ad trapiących mnie my- 
BK... od smutnych przeszłości pamiątek... 
chciałam... przed samą sobą uciekać!... Szu- 
kałam więc јакозуеро zajęcia się... rozrywek; 
i wśród wrzawy i (umn wielkiego świata, no- 
sząc w sobie zaród śmierci. strojlam się!... 
i śmiałam się jak szalona!.... 
KAROL (х сога żywszem uczuciem) 
Ach! czylisz tego niewidziez i we mnie? Ma- 
ryo!... Ty jesteś mojćm dobrem, moim skar- 
bem... Cala twoja istota do mnie tylko nale- 
Ży!... chociaż nastąpiło pomiędzy nami roz- 
stanie, ale nas zawsze jedne łączyły myśli, i 
jedne boleści!.. kizdy ty cierpialaś i ja cier- 
pialem'....kiedy ty piakalaś... Maryo! ija pła- 
kalem!. . Szczęście nasze ubiegło z dniami 
przeszłości, któreśmy razem zsobą spędzili!.. 
Radość, izy, rozpacz, wszystko nam byle 
wspólnet... i jedno dla nas było życiel... Te- 
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raz rozlączyć się nam jest niepodobieństwem. . 
* Maryo! ty jesteś moją!... 
MARYA 
Со mówisz! 
KAROL (s wiekszym zapałem) 
Alboż dla tego ciebie znalazłem, aby lvs nie- 
przyjazny znowu nas rozlączył? .. ©! niema 
już dla ciebie Żadnćj ойагу!... Jeżelis pier- 
szą poniosła dla ojca... dla ksgozbyś miala 
teraz spelnić drugą? czy dla czlowieka uktó- 
rego cię wszystko zastąpi? a dla mnie Maryo! 
ciebie nic w świecie zastąpić niemoże!... * 
MARYA 
O! są częstokroć myśli których potrzeba u- 
nikać... wpośród bowiem wszystkich nie- 
szczęść i złudzeń miłość może zgubić kobietę. 
KAROL 
Przeciwnie może ją wyrwać 2 16] samolno- 
ści, pozbawić zgryzot i rozpaczy... 
MARYA 
%amiłczmy о tém Karolu! 
KARO Û 
Ach! blagam cię Maryo! zaklinams powróć 
mi szczęście!... powróć mi Zycie!... mój los 
tylko od ciebie zależy!.. 
MARYA 


0 Al niewidzisz że кү ciebie słu- 
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chać... że торе ciebie kochać więcćj jak mo” 
ją powinność... więcćj jak wszystko ua ziemi! 
KAROL 
Niel.. niel.. ty mnie odepchniesz 0% sie- 
biel... ty śmierć moją przyspieszysz... Maryo 
ty mnie niekochasz... 
MARYA (z goryczą) 
Ја go niekocbam!... 
KAROL 
Nieobchodzi cię moje szczęście!,.. 
MARYA 
Jego szczęście? niech będzie висис муп! 
KAROL (zradaścią) 
Szczęśliwym nad wszelkie wyrazy! 
MARYA (2 zajcyższćm wzruszeniem) 
О! mój Boże! przebacz mojej słabości i do- 
daj mi siły, ażehym oprzeć się jemu była zdo- 
Iną!... Karolu! ja ciebie kocham!... 
KAROL (s uniesieniem) 
Maryo! 
FORESTIER (za kulisami) 
Józefie! czy powiedziałeś pani, že ja chcę 
2 niq pomówić? 
SŁUŻĄCY (wchodząc) 
Pan Baron wybiera się w drogę, i życzy so- 
bie widzić się z panią. 
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MARYA 
Idę natychmiast. (sżużący wychodań) Ka- 
rolu oddal się ztąd na chwilę. 
KAROL 
Ale jeszcze się zobaczymy? 
MARYA 
Tak... wkrótce!... 
KAROL 
J już nierozstaniem się nigdy? 
MARYA 
Bydź może. . lecz proszę cie odejdź na- 
tychmiast!.., 
KAROL 
O! jakże jestem szezęśliwym!... (wyekodsi) 


SCENA X. 
MARYA (sama) 


Tak! ja go kocham! lecz niedopuszczę się 
ani fałszu, ani zdrady... jezeli niemogę oprzeć 
się miłości, przynajmniej zdołam uniknąć 
zgubnych jej skutków! Mój таў dowie się o 
wszystkiem!... tak, wszystko mu wyjawię!... 
i zadna mnie ой tego niewstrzyma obawa... 
niech on.. niech wszyscy mnie złorzeczą, niech 
mnie odepchną od siebie!... ja bez szemrania 
spełnię tę czarę goryczy, i zniosę wszelkie 
nieszczęścia, na które zaslużylam,za Karola!. . 
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SCENA XI. 
FORESTIER MARYA 
FORESTIER 
Życzyłem z tobą pomówić przed wyjazdem. 
MARYA 
I ја toż samo mój mężu... już miałam iść 
do ciebie... chciałam z tobą się widzieći pro- 
sté o chwilkę rozmowy... gdyż tego koniecz- 
na wymaga potrzeba... muszę ci wyznać... 
FORESTIER 
Słucham cię moja Żono... ale mi wprzód 
powiedz otwarcie, czyli ciebiewczćm nieo- 
braziłem? 
MARYA 
Czermżebya mógł mnie obrazićł 
FORESTIER 
Gdyż to, co powiedzialem przed panem Ка 
rolem może było cokolwiek nierozsądnem. 
MARYA (zzająknieniem gig) 
Jakto?... 
FORESTIER 
Oto, ja obawiam się, ażebyś niebyla wpo- 
Bród naszych dostatków nieszczęśliwą... a ty 
Maryo! tak dobra, tak rozsądna, niydyś mi 
o {еш niemówiła. 
MARYA “пт stronie). 
Trzeba mu wszystko wyjawić.. 
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i FORESTIER 
Ojciec twój który na ciebie codziennie zle- 
wa swoje błogosławieństwa, nie powinien wi- 
dzieć że ty łzy wylewasz, bo twoje zmar- 
twienie bardzoby go obeszło. 
MARYA 
Mój ojciec. ` 
FORESTIER 
Jutro się znim zobaczę i zabawię u niego kilka 
godzin, jeżeli więc masz jaki interes, to mi 
powiedz. 
MARYA (na stronie) 
O! biedny mój ojciec! cóżby sobie pomy- 
slal, gdyby się dowiedzial?... 
. FORESTIFR 
Ty mnie niesłuchasz, Maryo%... Ale gdzież 
nasza jest córka? nasza mała Cecylia? pro- 
szę cię ażebyś w mojćj niebytności miała o 
nićj staranie. Д 
MARYA 
Moja córka!... 
FORESTIER 
To drogie daićcię! 
MARYA 
Prawda że tćj zimy cokolwiek ją zanied- 
bałam!... 
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FORESTIER 
Zapewne, ciągłe zabawy i bale niemało ci 
zajęly czasu... ale jednak, zawsze dobrą je- 
steś matką! a ona tak roskoszna!?.. Maryo; 
to prawdziwy twój obraz... ach! jakze опа 
będzie piękna!... 
MARYA 
Biedne dzićcię! ale cóż się znią stanie? 
FORESTIER 
Ca віє stanie? kiedyś będzie ładna dziew - 
слупа, i тесле, ze jako jedyna dziedziczka bo- 
gatych i znakomitych rodziców, prędko do- 
brego znajdzie męża, bo znaczenie przecie 
niemałą jest rzeczą!... a przylóm uczciwość 
ojca... i liczne cnoty matki... 10 WSZYySIko 
czyliż niesplywa na korzyść i szczęście dzieci? 
MARYA (па stronie) 
Ө! Boże!.., 
FORESTIER 
Lecz widzę, ze ledwo mi odpowiadasu,.. 
zapewue co innego ciebie zajmuje? wszakże 
podobno chrialaś ze mną pomówić... więc 
teraz cię slucham. 
MARYA 
Tak chciałam .. ale sama już niewiem... 
FORESTIER 
O cóż ci idzie? 
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MARYA (cp raz zwiększćm pomięszaniem)y 

O co mi idzie?... о mego ojca.. 0 ебек... 
nieprawdaż?... 

FORESTIER (pogłądając na nig 
z zadziwientęm ) 

W ogólności о nas wszystkich, bo my, cie- 
bie wszyscy kochamy!.., od ciebie nasze ża- 
leży szczęście! abyś tylko ty była szczęśli- 
ма!... 

MARYA (biorąc go za ręke) 

Ach! powtórz ші jeszcze to samo!... 

FORESTIER 

Lecz zkądźe to drżenie, to pomięszanie... - 

cós ui jesi, Maryo 
MARYA 

O! tak, mówmy tylko o mojćj córce, o moim 

ojcu, o moich powiunościach!... 
FORESTIER 

Jakaż tego jenat potrzeba? Jezelim przed chwi- 
lą wspomniał o przeszłości , jezżelim ci okazał 
może jaką nieufność, preebacz ші Maryo!... 
Przykro mi wprawdzie, że się nienmiem tobie 
podobać..... i dla tego widząc niekiedy twoją 
obojętność, mozem ci w czem uchybił lub zbłą- 


MARYA 
Mój mężu!.... 
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FORESTIER 
Proszę cię więc przebacz mi Maryol . W mal- 
zeństwie dobranćm Zona powinna bydź pewną 
swojego szczęścia, a mąż swojej godności.... 
MARYA 
Niesiety! 
FORESTIER 
Ja znam tylko glówne zasady życia ludzkiego; 
obce są dla mnie te wszystkie delikatne uczu- 
cia serca kobiety..... lecz jezeli moje podejrze- 
nie zmięszało twoją spokojność.... jeżeli ciebie 
w czem zmartwiłem, Maryo! alboż niewidzisz 
ile cię szacaję i kocham!... jakie w tobie po~ 
kładam zaufanie!... kiedy zostawiam cię samą 
w Paryżu'na kilka miesięcj!... 
MARYA 
Ja! mam zostać sama! 
FORESTIER 
Czemuż nie? opuszczam cię wprawdzie z za- 
lem, lecz bez żadnćj obawy. Ale miałaś mi 
coś powiedzieć, Maryo! a піс nie mówiszł 


MARYA 
Lepićj o tém zamiłczmy. 
FORESTIER 
Jakto? è 
MARYA 


Ja niewiem jaka szalona myśl przyszła mi 
doglowy.... nie.... ja nie powinnam, і nie mo- 
g; lego powiedzieć. DI 
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FORESTIER (na stronie) 
Cóż ona przedemną ukrywa? 
SCENA XII 
FORESTIER, MARYA. 
PANI DDHORBINI, MELCOURT. 
Р D'HORBINI 
Przepraszam żem cokolwiek się dluzej zaba- 
wila, może na bal już będzie za późno. — Ale 
powiedzcie mi moi panstwo, czy to prawda 
com о panu de Sivry slyszała? 
MELCGOURT 
Bez żadnćj wątpliwości. 
MARYA 
0 moim ojcu? 
Р. D?HORBINI(Yo P. Forestier) 
Panie Forestier, jeszcze jedną wdzięczność 
winna ci nasza rodzina, 


MARYA 
I cóż się stało? 
FORESTIER 
Jutro rano po moim odjeździe, chciałem cj 
niespodzianą sprawić radość; widząc bowiem 
żę Lyój ojciec nudził się cokolwiek na wsi, po- 
stanowiłem mym wplywem wyjednać mu umie- 
szczenie w wojsku, 2 zachowaniem jego atopuia 
i należnych jemu zaszczytów. 
MARYA 
Ө! jakze ci za to jestem wdzięczna!... 
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FORESTIER 
Maryo! chciałbym uszczęśliwić wszystkich, 
którzy cię tylko obchodzą... (x cicha) a cze- 
gozbym nie uczynił dla ciebie?.., 
MARYA (zziejakiem zastanowieniem) 
Tak, w twojej to jest mocy... ale czy mi przy- 
rzeczesz wszystko,o co tylko ciebie będę prosiła? 
FORESTIER 
Wszystko! daję ci moje słowo! 
SCENA XIII. 

KAROL FORESTIER, MARYA, 
PANI DHORBINI, MELCOURT. 
(Karol z niechęcią zdaje się widzieć, że 
wszystkich razem zastaje) 

FORESTIER (idąc ku niemu) 
A! dobrze żeś tu przyszedł mój przyjacielu, 
chciałem się z Tobą pozegnać,ijeszcze raz po- 
lecić twej opiece moją Maryą. 
MARYA 
Jemu? 
Р. D”RORBINI 
A przecież mówiłeś dziś rano, panie Fore- 
stier, Ze oni zsobą się niezgadzają. 
FORESTIER 
Dziś rano, ale spodziewam się teraz... 


P, DDMORBINI. 
А!... 
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MELCOURT (do Kurała) 

Więc widzialeś się z Panią? i jużeście się 
wytłomaczyłi? 

KAROŁ 

Tak jest... 

FORESTIER 

Upoważoilem Pana D'Arbel, ażeby bronil 
mojćj sprawy. 

MELCOURT (na stronie). 

A on zapewne wygrał swoją. (głośno) Wy- 
bornie!... 

MARYA (40га uważata pilnie ną mowę 

Melcoura z powagą i godnością) 

Tak, wybornie„Panie Melcourt!... gdyż po- 
znałam niebezpieczeństwa, którym kobieta idąc 
za popędem swojego serca nigdy się oprzeć nie 
zdola.... (pogłąda na Karoła) wiem teraz, że 
pomimo swych zasad i powinności, mogłaby 
przejść zamierzone swoje granice, i wpaść w 
odchłań nieszczęścia і zguby, których uchro- 
nić się bardzo jest trudno. 

KAROL. (na stronie) 

Cóż ona chce przez to wyrazić? 
FORESTIER (choylając za rękę 
Karola) 

Ach! jakiż to dla ciebie jest zaszczy ! bo 


twój sposób myślenia.... 
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MELCOURT 
Wie rozumiem wcale dych kobiet. 
MARYA 

Kobiety, mości panie, rzadko kto rozumie; 
często je niesluszną okrywają potwarzą, a zwy- 
Ме obwiniają wszyscy!... a tak nie będąc po- 
znane...» strwożone i niepewne, stają się sla- 
bemi, i dopuścićsię mogą występkuł...przeci- 
wnie zas posiadając szacunek imiłość, nabie- 
raja potrzebućj siły, do poniesienia wszelkich 
poświęceń i ofiar!... lecz cala ich odwaga jest 
w gsercu!... Panie Forestier! ја ztobą razem 
pojadę! 

FORESTIER (z zadziwieniem i radością ) 
Bydźze to możeł ach! jakież szczęście!... 
KAROL 

O! Boże! 
Р. D”HORBINT. 
A to coś podobnego do porwania..... Wóród 
zimy?... со za Bzaleństwo.... 
MEŁCOURT 
Przeciwnie Pani Hrabino; to jest dowodem 
prawdziwej mądrości i споќу!..., 
FORESTIER (ściskając rękę Karola) 
Karolu! ilez ci za to winien jestem wdzię- 
czności! (a zastępnie odwracając się do Ma- 
ryś) a tobie Marya! ileż szczęściał.,., 
KUNIEC AKTU DRUGIEGO. 
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ê meble, co w Akcie pierwszym. 


SCENA 1. 


LUDWIKA i MELCOURT | 
(Za podniesieniem srg zasłany, Ludwika 


wstawia kwiaty do wazonu, Melcourt tocho- 
dzi: ) 
MELCOURT 
Czy można się widzieć z Panią Baronową 


Forestier? 
LUDWIKA 


Jeszcze nie, lecz wkrótce Pani nadejdzie; 
chcićj Pan cokolwiek zaczekać. 
MELCOUART 
Od roku jak została wdową, nie tak latwo 
znią teraz można się zobaczyć. 
LUDWIKA 
Pani sama zajmoje się wychowaniem swo- 
jćj córki, Panny Cecylii i prawie jéj nigdy 
nieopuszcza; wlaśnie i teraz znajduje się 


przy nićj. 
MELCOURT 


Lecz (о tak dlużćj uiepotrwa, gdyż małżeń” 
stwo Pani Forestier z Panem Karolem ФАг- 
bel.... 
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LUDWIKA 
Dziś spisuje się kontrakt slubny, idla tego 
tez moja Pani w czasie žaloby pukwięcila się 
zupelnie dla swćj córki, bo jak pójdzie za 
mąż, to niebędzie mogła z taką troskliwością 
zajmować się więcej jéj ukształceniem. A 
Panna Cecylia już też liczy rok szesnasty i 
pełna jest talentów i nauk! 
MELCOURT 
Zapewne; nie male to już dzićcię, ale pię- 
kna panienka, 
LUDWIKA 
A Pani moja tak dobra! i jestem pewną, 
Że jedynie dla nieprzerwania edukacyi swej 
córki i dla zachowania samej przyzwoitości, 
niechciała się widzić z Panem Karolem Ar- 
bel przez czas żałoby, lecz to juz się skoń- 
czyło i on raniuteńko dzis tu pośpieszył. 
MELOCOURT 
O! spodziewam się, ze mu okropnie było 
pilno, po siedemnastolefnićm oczekiwaniu. 
LUDWIKA 
Pani też zdawała się sama wyglądać jego 
przybycia, gdyż watawszy dziś wcześnie, 
wszystko tu przygotowala, Czyliż ten salon 


Panu nic nieprzypormina ? 


— 124 = 
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LUDWIKA, MARYA Cktóra słyszy ostatnie 
. stowa), MELCOURT, później siużący. 
MARYA (do Melcoura) 

Jakto? nieprzypominasz sobie Panie Mel- 
court? (Ludwika xa przybyciem Pani wy- 
chodzi). Wtem miejscu poznałam Karola, i 
wtym salonie przyjnowałam go zawsze, bę- 
dąc jeszcze Panną; na tym stolę ja przy nim 
rysowałam... patrz, i to biórko... gdyż za- 
chowalam wszystkie te sprzęty... one to 
ozdabiały dawnićj mały mój pokoik. 

MELCOURT 

I Karol przybywszy znalazł tu wszystko s 
jak dawnićj wraz 2 вегсеш Maryi!... ach! 
jakże on musiał bydź szczęśliwy!. .. 

MARYA 

©! radość jego, wróciła mi pierwszą moją 
młodość!... zdawało віє nam, że wszystkie te 
lata których już nieśmiem liczyć.... te lata 
naszego rozstania się z sobą.... były tylko 
snem nieprzyjaznym z którego nas przebu- 
dziło szczęście..., 

MELGCOURT 

I ja także sobie przypominam.... niegdyś 

przybyłem tu вегсеш zrenionćm i z takićm 
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usposobieniem umyslu, ze wszystko ze złćj 
tylko uważałem sirony; lecz potem ciebie 
poznałem Pani!.... i jednego dnia... tak.... 
jest temu już lat ośm, przekonalem się, że 
niema na świecie takich nieszczęść, takich 
boleści i udręczeń, którychby serce równe 
twemu; niemogło pokonać 2 odwagą !..... 
Cnota nas jedna z ludźmi i światem !... Kie- 
dym cię widział Pani, poświęcającą wazy- 
stko swojćj powinności, gdy od téj podróży 
do Bordeaux po poniesieniu tylu ofiar, zda- 
wałaś się bydź spokojną, szczęśliwą... i ja 
stałem się lepszym.... i to nadało mi prawo 
do twojej przyjaźni. 
MARYA 
(stonem łagodnym i czułym ) 

Widzisz sam Panie Melcourt, ile człowiek 
zyskuje, czyniąc dobrze ... lecz chwalisz 
mnie więcćj aniżeli ja w istocie zasluguję; 
jeśli pierwsze lala mojego zamęścia były dla 
mnie przykre, niepolrzebowałam nigdy tyle 
odwagi, ile w dzień tego odjazdu... ale pó- 
Znićj już nic mnie niezachwiało!.... Po voz- 
staniu się z Karolem, byłam przekonaną o 
jego dla mnie czułości i szacunka, i on nie- 
wątpił o mojćm sercu! .. życie więc moje było 


ciche i spokojne !... Nienwiodły mnie wszystkie 
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światowe złudzenia, otaczające młodą ko- 
bietę, bo dla tćj która uņiala oprzeć się sa- 
méj miłości, były one niczóm!... Niemiałam 
trudności w wykonywaniu moich obowiązków. 
Córka moja wszystkie uprzyjemniala mi chwi- 
le... mąż.... był także szczęśliwym! a teraz 
mam połączyć się ztym, któregom tylekochala!.. 
Ol.. nie... ja niepowinnam użalać się ne mo- 
je przeznaczenie!. . 
MELCOURT 

A więc, na ziemi, cnota choć raz odniesie 

nagrodę h-s. 
MARYA 

Po tylu zgryzotach , z żywszóm uczuciem 
spotykamy szczęście!... i wszystko co mi је 
dziś przypomina, zdaje się powiększać moją 
radość!... ( siada przy Diórtu). Przytćm 
samém biórku pisałam niegdyś do Karola, 
guy nasze małżeństwo było już ulożone...i tu 
dziś rano powtórzyłam jemu tożsamo. Przy- 
bywaj.... jak dawnićj!... i on jak dawniej..,.. 
pośpieszył, na moje wezwanie!...,.. 

MELCOURT 
Ach! jakże on ciebie kocha Maryo! 
MARYA (wyjmując papier з Biórka) 
А ten list? o! przyjacielu jakąż w mém ser- 
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en budzi pamiątkę!... Gdy dla ocalenia ojca, 
musiałam komu innemu przyrzec moją rękę, 
mapisałam ten list do Karola, lecz nieimogłam 
jemu go oddać; a (ak on niewiedząc o mojćj 
boleści, uważał mnie za występną!... Oto jest! 
О! ja zachowam go na zawsze!... Ach! ileż do- 
znawalam udręczeń,kreśląc to pismola oglądając 
go wtćj chwili, jestem najszczęśliwszą!... Tu 
ва także listy od przyjaciół, od mojego ojca i 
od córki, która przed rokiem niebędąc w do- 
mu, w ciągu dwumięsięcznćj słabości mego mę- 
7а, do mnie pisywała. 
MELCOURT 
W czasie zaraźliwćj choroby Pana Fore- 
| stier, nie Jękalaś się Pani o siebie lecz twoje 
macierzyńskie serce drzało tylko o życie córki!.. 
MARYA 
Przez ten tel czas oddalilam z domu drogą 
mo!ą Cecylię.... i powierzyłam ją troskliwości 
„pani dA Horbini, która tak dobre ma serce, а 
jednak... Panie Melcourt, mówiłeś... 
MELCOURT 
Tak, Maryo! prawda, ona zajęła się twoj 
córką: lecz ta rola matki byla dla nićj zupel- 
nie nową. О! czegozby ona niepoświęciła dia 
rozproszenia w świecie tych nudów, których 


od lat tylu pozbyć się pragnie" = lecz te u- 
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ciechy, zabawy, zamiast lekarstwa, są racrćj 
trosk jéj przyczyną!... 
MARYA 
Mojćj córce bardzo się u nićj podobalo; Cecylia 
taką powzięła ku Pani D’Horbini przyjażń, że 
nawet moje powiększyło się dla niej przy win» 
zanie (chowa swoje papiery). Wszystkie te 
stare listy, są niejako zabytkiem mojćj prze- 
szłości... 
MELCOURT 
Szczęśliwy ten, komu ubiegłe chwile, nie 
smutne obrazy, lecz same tylko miłe i szlache- 
tne przedstawiają pamiątki!.., 
MARYA 
. @(юнаўдс wyciąga rękę do Melcoura) 
Оп jeszcze mnie kocha!... pozostała nam 
przyjażń!... pozostały szczere uczucia i (е вїой- 
kie wyrazy pochodzące z serca które w nim 
są па zawsze wyryte!... а Życie!... życie?... i 
cóż lepszego przedstawić nam może?... mając 
zaś to wszystko niepowinnismy Ządać więcej. 
MELCOURT 
Racz spytać się tylko Maryo, Pani D<Hor- 
bini, czyli nadchodzące 2 czasem lata przyno- 
szą jej tak dobry humor jak tobie?.,. 
MARYA 
Fani D”Horbini?... latat.. ona o nich zu- 
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pelnie zapomina; zdaje się jéj że o ёп nikt 
ani myślit... ©! ona: zawsze będzie miałalat 
dwadzieścia. 
MELCOURT 
Kto nieoszczędza młodości, ten niemoże wy- 
тавас aby mu ona sluzyła na zawsze. 
MARYA 
O) biedna Albertyna! ona nigdy niekacha- 
ła... i teraz jeszcze kiedy ją wszystkie opu- 
szczają uciechy prózności, ubiega się za tym 
światem, który dla nićj jest tylko złudzeniem: 
O! jakze ją żałuję!,.. 
SŁUŻĄCY 
Pani Hrabina D>Horbini. 
MARYA 
Moze 
SCENA Ш. 
Pani D. HORBINI, MARYA, MELCOURT, 
Pani D”HORBINI 
Przecież Ciebie znajduje!... wczoraj byłam 
tu dwa razy, lecz zastalam tylko twoją corvkę 
a moją drogą Cecylią, do której od dwu- mie- 
sięcznego jej u mnie pobytu tyle powzięłam 
przywiązania. Czy znasz ją Panie Melcourt? 
o!l... to lube dzićcię!.. ale gdzież ona језі?... 
MARYA 


W swoim pokoju, i jestem pewna, Że jak 
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dowie się o twoićm przybyciu, zaraz tu przy- 
biegnie, gdyz опа z żywą wdzięcznością wept- 
mina często spędzone u ciebie chwile. 
Pani D”HORBIN1 
Во mówiąc pomiędzy nami, Cecylia umnie 
lepićj się bawiła, jak u ciebie, i (айап) przed 
nią niebezpieczną słabość jéj ojca, wynajdo- 
walam codziennie dla nićj rozrywki: u tak 
wśród zabaw i uciech spędziła a mnie mile 
dwa miesiące... Ałe cóż ty porabiasz moja 
Maryo? już od niejakiego czasu, ani cię mo- 
zna zobaczyć. 
MARYA 
W tych dniach szczególniej zajmują mnie 
tysiączne interessa. 
Р. D?HORBINI 
Lecz możeby wypadało zebym przed (tém 
wszysikićm z tobą pomówiła. 
MARYA 
A too czêm? 
MELCOURT 
Zapewne pani hrabina chciałaby w téj mie- 
rze bydź sędzią lub przynajmnićj podać jej 
radę. względem przygotowań, sprawunków 
i darów towarzyszących zwykle małżeństwom. 
MARYA r 
'Rakie małzeństwo jak nasze... 
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Р. D”HORBINI 
О! moja droga! oddalasz się о sto mil od 
prawdy!... lecz ja powiem ci otwarcie... na- 
wet w obecności pana Meicourl, wszakże оп 
jest naszym przyjacielem. 
MELCOURT 
Spodziewam się, Że pani Forestier o tem 
nie wątpi. 
Р. D'HORBINI 
Tak; ale ja wiem doskonale, Ze my nie zga- 
dzamy się z sobą w niczóm , nie szczędziniy 
dla siebie satyr i epigramatów, słowem nie 
lubimy się wzajemnie; lecz jakoś to dosyć 
trwa długo, bo już dawueıni jestesmy przyja- 
cioimi. 
MELCOURT (z ironią) 
Zapewne... 
Р. D'HORBINI 
A więc ci mówię otwarcie; Maryo! miej 
się na baczności idąc za pana D'”Arvel. 
MARYA 
Jak to? a to dia czegoł 
Р. D”HORBINI 
Wiem że go kuchasz od dawna, i on jest go- 
dzien twojćj miłości. O! to człowiek prawdzi- 


wie miły i powabnćj postaci, gdyż zadnćj nie 
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widzę w nim zmiany, zówsze jest młodymi. 
i tak przyjemnym że niema jemu równego. 
MARYA (s uśmiechem) 
A więc dla tego koch>ć go nie można? 
P. DDHORBINI 
Nie, тоја droga... lecz będzieszze miała 
dowiedzićć się o prawdzie? 
MARYA 
Zobaczę... może |... 
Р. D'HORBINŁ 
Trzeba ci 2а(ёіп wyznać wszystko... mnie 
się zdaje, i nie bez przyczyny, że on nie cie- 
bie kocha... lecz inną... 
MARYA 
О! Boże! co słyszę? à 
MELCOURT 
Nie!... to niepodobieństwo!... gdyż nawet 
dziś rano... 
MARYA (х mwiejekićm uspokojentem) 
Tak jest!... dzis rano tutaj mi wyzrał, że 
nasze malzeństwo dopelui miary jego, szczę- 
ścia. 
Р. DHORBINE 
Słuchaj więc, Maryo! mniemałam że moim 
jest obowiązkiem, abym-cię uwiadomiła o 
wszystkićm, lecz pierwćj nie mogłam ci nic 


powiedzićć, gdyz zabronilaś wyraźnie, aby 


http://rcin.org.pl 


=. SLI == 


ci nie mówiono o panu D7Arbel, Zeby nawet 
nie wspomniano jego imienia... i dla tego 
wahalam się, aż do tćj chwili... Wiem że 
Karol niecofnie danego Ci słowa, gdyż lą- 
czy go z tobą powinność... zaślubi cię zape- 
wne... lecz prawdziwa namiętność... namię- 
tność daleko nieszczęśliwsza... włada jego 
вегсеш!... 
MARYA (ж żywością) 

Ależ Albertyno! zastanów się, co ty mówisz? 
czy wiesz że tym jednym wyrazem zatruwasz 
mi życie? że ja niezniosłabym straty Karola, 
i umariabym z rozpaczy? 

MELCOURT 
Może inna osoba zajęła jego serce... 
MARYA 

O! nie... jabym go nieoddała innej, on tyl- 
ko mnie jedną kocha! jestem tego pewna 
wszakże jego przysięga... dzis nawet połą- 
czę віє znim na zawsze!... a moja rywalka!.. 
już go więcej nie ujrzy i cieszyć się niebę- 
dzie z mojćj boleści!.., 

Pani D'HORBINI 

Ależ mój Boże! ona niemiała nigdy tćj my- 
sli .. i podobala się mu mimowolnie... ona go 
uawet niekocha!... 
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MARYA 
Widzisz więc ze dla mnie Karol jest sta- 
iym, э ja tyle go kocham!... 


Pani DDHORBINI 
Niedawno chciał ze mną pomówić o tobie. 


MARYA (z zadztwieniem ) 

Z tobą? o mnie? (śmiejąc się) Jaktot... bydź- 

że to może? 
Pani D?HORBINI 

1 cóż w tém jest nadzwyczajnego, lub mie- 
sznego? przecież jestem wdową i młodszą od 
Ciebie. 

MARYA 
Młodszą? 
MELCOURT (s uśmiechem) 

Zapewne!... czemuż nie; i to z czasem fin- 

stąpi... niekiedy lata idą wstecznie.,. 
Р. D?HORBINI 

Powiedziałam сі, że mnieprawie nie odstępo- 
wał nigdy, aponieważ ty zabroniłaś mu widzićć 
się z subą, ја mozem się ned nim i litowa- 
Та... mówiłam ma, ile twój mąż ciebie ko- 
chał... gdyz twój mąż żył jeszcze, i dla tego 
to serce Karola szukało pociechy, której mu 
nie mogłam odmówić. Długośmy często rozma- 
wiali o tobie; wówczas on zdawał się bydź 
smutnym, lecz później znikła jego melancho- 
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lia, miejsce smutku zajęła wesołość... i zda- 
wało się, że zupelnie zapomniał przeszłości » 
mówił mi nawet o nadziei і przyszłićm swem 
szczęściu ; starał się podobać,... czego da- 
wuićj nie uczynił !... jednak nie wyznał mi 
swojej miłości.... jednego dnia tylko napo- 
mkął Ze ma powierzyć mi tajemnicę, od któ- 
rej zależało całe jego życie... zaczął mi je- 
szcze mówić o czćm innćm... ес? dowie- 
dzielismy się tego samego dnia o śmierci pa- 
na Forestier... Ту została$: wolną, a оп 
juzodtąd unikał ze mną rozmowy.., lecz ktoś 
nadchodzi... a!... to Cecylia Ne. 


SCENA IV. 


Pani D'HORBINI, CECYLIA, MARYA, MEL- 
COURT 


CECYLIA (przyłiegając wesořo) 
Ach! mamo!... mamo! gdybyś wiedziała со 
tu sprowadzono? 
MARYA 
J cóż takiego? 
CECYLIA (ścitkając Р. dHorbini) 
Асһ... przecież Pani przybyłaś!... (do Mel- 
coura) Dzień dobry Panie Melcourt!... 
CECYLIA (do matki) 
О! moja mamo! rzeczy bardzo ładne! mó- 
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wią wszyscy, że to są podarunki ślubne, ale 
któż tu ma pojsć za mąż? 
MELCOURT 
Pani Forestier, twoja matkat... 
CECYLIA (z wyrazem żałui zgryzoty) 
Моја matka!... (rzuca się Jej w objęcia) 
Jednak kochać mnie będziesz zawsze... i nie- 
rozłączysz się ze mug nigdy!... 
MARYA 
СесўНо! jabym się z tobą miałarozłączyć!.. 
nie!.. to bydź niemoże!... Dziecię nasze; 
jest połową nas samych! s.. O! moja córko! 
w chwilach smatku i udręczenia, twoja we- 
sołość i zabawy pocieszaly moje setce!.... 
a teraz kiedy się zbliza moje szczęście..... 
miałabym o tobie zapomnić?ż nie...,. nigdy! ... 
CECYLIA (sprzymiłeniem) 
Ach! jakaż roskosz!.. droga mamo!.. więc 
będziemy cię kochali oboje. 
Р. D?HORBINE 
Dobre dzićcię!.. 
MARYA 
Jakkotwiek byłam pewną, Ze wowe związ- 
ki, które teraz mam zawrzeć, niezmiriejszą 
mojej ku tobie czułości... i nieprzeszkodzą 
w niczem do tweg» szczęścia, nieśmialam 
jednak przed czasem wyjawiać tobie moich 
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zamiarów. Teraz Cecylio, z zaufaniem przy- 
puszczam cię do tajemnie mojego serca. Nie- 
jesteś już dzieckiem!.. i odemnie samej po- 
winnaś się dowiedzieć o wszystkićm. 
CECYLIA 
Ach! mamo! jakze ja się cieszę! Widząc 
zbliżające się twoje szczęście, zdaje mi się; 
że i ja będę szczęśliwszą, gdyż moja radość 
zawsze zależała od twojćj, a twoje dziś 
szczęście i dla mojego pomyślną jest wróżbą? 
( mnieśmiatością spuszezając oczy). Lecz 
mamo, ja..... ja także chciałabym ci wyjawić 
moją tajemnicę.... 
MARYA 
Ty? 
MELCOURT 
Nieprzeszkadzajmy tym słodkim wylaniom 
się wzajemnych uczuć pochodzących z serca. 
Pani D’Horbini racz przyjąć moją rękę, oddal- 
my się. (do Maryj) Niedługo tu powrócimy, 
Pani D>HORBINI (do Maryi) 
Powinnam Ci była wyznać prawdę, a ježe- 
lim się omyliła... 
MARYA 
O! ja na ciebie gniewać się niemogę. 
(Melcourt i Pani PHorótni wychodzą) 
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SCENA V. 
CECYLIA, MARYA. późnićj SŁUŻĄCY. 
MARYA (zagiędiona w myślach sama 
do siebie) 
Niewierzę temu, co mówiła mi Albertyna... je- 
dnakże mnie to zalrwożyło. 
CECYLIA 
Ależ moja maimo, nad czemże się tak zamy- 
śłułaś Ze o mnie zupełnie zapominasz?... (za 
stronie) czy to kazda idąc za mąż musi bydź 
tak zamyślona? 
MARYA 
Podobnoś powiedziała moja córko, ke masz 
powierzyć mi jakąś tajemnicę. 
CECYLIA 
©! niema w tćm nic pilnego... idzie (u pier- 
мё o małzeństwo mamy. 
MARYA 
Tak, to prawda... lecz pójdź do mnie moje 
dzićcię. (siada, a Cecylia tuż przy niej na ma- 
tym taboreciku) 
CECYLIA 
Ach! mamo! jakże mi tu dobrze!... tu za- 
wsze będzie moje miejsce... ja zawaze przy 
tobie... nieprawdaż?... 
MARYA 
O! zapewne moja córko! .. Lecz posłuchaj 
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mnie Cecylia. Od roku, zajmując się sama two- 
jém wykształceniem, nieopusciłam cię ani na 
chwilę; twoje serce, twój umysł rozwinęly 
się już dostatecznie, a rozsądek uprzedziłna- 
wet lata; i przyznam się.... żem była o cie- 
bie w niejakićj obawie, widząc jak nagle wy- 
szłas z wieku dzieciństwa i przybrałaś powa- 
ge dorosłćj panny. Jednak może té? to ile- 
ріёј... Dziś przeto nie waham się ci powie- 
dzićć, że po tebie najmiłszyim w świecie jest 
miten, z którym się w krótce mam połączyć, 
CECYLIA 
Ależ ja go nigdy niewidzialam!... 
MARYA 
Dla tego té ci mówię, że potobie!.. gdyż 
niechciałam ażeby jego obecność, przerywała 
mi te chwile, które wyłącznie poświęciłam 
dla twego dobra, i cieszę się Ze stało się za- 
dość mpim Życzeniom, Teraz, Cecylio już po- 
znasz w Świecie więcćj ludzi, a ja na łonie 
pokoju i szczęścia, zajmę się језлсае ustalo- 
niem twojego losu. 
CECYLIA 
Jak to? 
MARYA 
Pomyśłę o twojćm małżeństwie. 
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CECYLIA (okazując znaki poruszenia) 
O mojóm malzeństwie!... 
MARYA 
Chciałabym cię oświecić, ale nie rozkazy- 
wać twojemu sercu. Nie jestem ja tego zda- 
nia, aby młodćj osobie należało wzbraniać 
własnego zastanowienia się i namysłu, a na- 
stępnie zeby ją puszczać w świat bez zadnego 
wyobrażenia o powinnościach i niebezpie- 
czeństwach, które ją w drodze życia czekają. 
Nie, nie powinna ona myślić, že szczęście 
zawsze nagrodą jest cnoty, lecz niech wie Ze 
nawet poniesione ofiary, zostawiają nieraz w 
duszy lube wrażenia... Taki to jest nasz los!.. 
poświęcenie się, jest jednem z nieodzownych 
praw przeznaczenia kobićty, do którego ka- 
zda przygotować się powinna, jako córka.... 
Zona... i jako matka.... Lecz w tém jedyna 
moja pociecha!.. Ze ty drogie dzićcię szczęśli- 
wym będziesz z pomiędzy nich wyjątkiem.... 
ja tobie wolny zupełnie zostawiam wybór. 
CECYLIA 
Ach! mamo... a gdyby się mi kto podobał... 
gdyby kiedy?... 
MARYA 
O! jestem przekonaną, że tylko szlachetny 
charakter; może wzbudzić współuczucie w ser- 
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co mojej Сегу]111... a wtenczas związek mał- 
Żeńskiktóry niestety! zbyt często bywa nieszczę- 
liwy, nietylko młodość prawdziwćm napawa 
szczęściem, ale nawet rozlewa swoje labe słody- 
сле i na późne lata zgrzybialćj starości!... a ży” 
cie jest tylko wspomnieniem... doznanych raz- 
koszy 1... + 
GECYLIA 
O! moja mamo! jakże (о można bydź na 
tym świecie szczęśliwą!.. 
MARYA 
Majątek, moja Cecylio, usuwa wiele w tym 
względzie (trudności, a ty będziesz bardzo bo- 
gatą. 
CECYLIA (z wesołością) 
Ach! jakaż radość!... 
MARYA 
Alboż ty lubitabyś pieniądze? 
CECYLIA 
Tak, mamo, ale nie dla siebie- 
MARYA 
A dla kogóż? 
CECYLIA (zwesołością iming filłuternę ) 
Pomówiemy о tćmpoóźniej, Dziś mamo i= 
dzie tylko о ciebie... о twoje małżeństwo... 
Co się tyczy mego, jeszcze mamy dosyć cza- 
su... przestaję na tém, że mama zupeluą z0- 


stawia mi wolność, że nikt zprzeciwiać się 


http://rcin.org.pl 


— 142 — 


nie będzie mojemu wyborowi, że będę mo- 
gia pochlubić się tym, którego zaslugi, przy- 
mioty, potrafią zjednać moje serce... slowem 
kto mi się podoba.., 

MARYA 

I k(óż się tobie podobał... *? 

CECYLIA (2 uśmiechem) 

Alboż mi kto podobać się kiedy niemoże? 

MYRYA 

Jestem pewna Że ta myśl jeszcze ani prze- 
szła przez twoją głowę... nieprawdaż moja 
córko ? > 

CECYLIA (ж weżością) 

I, zostawmy to moja mamo do późniejsze- 
go czasu. 

MARYA 

Wszakże ty nie znasz nikogo? jul prze- 
szło od roku, nikt z młodych ludzi u nas nie 
bywali w domu. 

CECYLIA 
(2 wesotaścią lecz nadając sobie wysoką pa- 
wagę) 

Tak jest.... ja nie znam nikogo!... ja nie 
widziałam młodych ludzi!.... jestem jeszcze 
dzieckiem ... Lecz zapominasz moja piękna 
mamo, Ze dopićro teraz zaczęlas obchodzić 
się ze mną jak z osobą rozsądną... m ja w 
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istocie nią jestem |... Zapominasz, że mi od 
dawna już nie zbywało na rozsądku... że w 
roku przeszływ przez dwa miesiące prawie; 
byłam panią mćj woli i codziennie widywa- 
łam mnóstwo przystojnych mężczyzn, u wód 
w Baden, gdzie mając sposobność znajdowa- 
nia się z panią d”Horbini wlicznych towarzy- 
stwach, možem była daleko rozsądniejszą, jak 
ona, gdyż często wolałam zostać w domu, 
niżeli ubiegać się za sabawawi, z których ona 
ant jednćj nie opuściła. 
MARYA 
A więc tam? u wód w Baden? powiedz mi 
wszystko... gdyż chciałabym wiedzieć... 
CECYLIA (zuśmiechem i pochłebstwem) 
Otóż dzis moja mamo o niczćm się niedo- 
wiesz. Niechcę Cię zaprzatać tak таја rze- 
сла; (= pochłębstwem) bo panna młoda po- 
winna zajmować się tylko swoim narzeczo- 
nym i toaletą... 
MARYA 
Do ubrania się, dosyć jeszcze mam czasu, 
lecz twój los mnie obchodzi, Cecylio!... i 10 
cos mi powiedziala... 
CECYLIA 
Czy mama jeszcze na mnie nalega? otóż 
nie, ja nic dzisiaj niepowiem!... Lepićj niech 


http://rcin 


= 134 — 


mama zobaczy swoje podarunki... а ja (ут 
czasem pomogę jej do ubrania. 
MARYA 
Cieszy mnie twoja wesołość... i moenobym 
zalowala, gdybyś w tym dniu była tak smut- 
па jak dawnićj. 
CECYLIA 
0! nie moja mamo: prawda byłam przed- 
tém nieco posępna, ale jakby czarodziejska 
siła rozpierzchła dziś moją melancholią..- O! 
to pomyślna jest wróżba!... 
SŁUŻĄCY (wchodząc) 
Nofaryusz Pani Baronowćj, już przybył. 
MARYA 
Niech wejdzie do mojego gabinetu, ja na- 
tychmiast przybędę. (służący wychodza) Do 
widzenia się moja Cecylio, za chwilkę przyjdź 
do mnie. 
CECYLIA 
Dobrze moja mamo, za chwilkę (ścżskają się) 
MARYA (wychodząc na lewo) 
Muszę dowiedzićsię o téj wielkiej tajemnicy. 
SCENA VI. 
€ CECYLIA sama. późnićj SŁUŻĄCY, 
CECYLIA 
О! jakże jestem szczęśliwą| Jak tylko 
mama pójdzie za mąż, wszystko jej wyjawię... 
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Niech się dowić, że w czasie tćj podróży od- 
dałam na zawsze moje serce, najlepszemu, 
i najprzyjemniejszema z mężczyzn! że już od 
roku, oczekuję go z utęsknieniem, bo jestem 
pewna, Że on mnie kocha!... lecz nie wiem 
dla czego, nigdybym nie śmiała о tém powie- 
dzieć mojćj matce, gdyby nie jéj małżeństwo. 
Teraz wyjawię jéj “szystko otwarcie!... O! jam 
nic nie zapomniała... Tak, było to na balu; 
skoro mnie tylko spostrzegł, nie mógł zaczętćj 
dokończyć rozmowy, і przez cały wieczór nie spu- 
cit mnie zoczu, ani ва chwilę. Ja także zadrza- 
łam... niczyje bowiem spojrzenie tak silnego na 
mnie nie sprawiło wrażenia!.. Pani d”Horbini, je- 
go znajoma,pozwoliła mu nas odwiedzić... ach jak- 
Żem byla szczęśliwa! a on z radości, zdawał się 
wpadać w zachwycenie! Jakoż przybył do nas 
prędzej, aniżelim Bię spodziewała, lecz widzia- 
łam na nim jakieś pomięszanie i sama uczulam 
występujące na moje lica płomienie. Wtenczaa 
zgadłam natychmiast, żeśmy się już kochali, gdyz 
slyszałam od mojćj kuzynki, że od tego zaczyna 
się miłość»... Następnie. dnie całe przepędzali- 
śmy z sobą!.... Ach! nigdyby on dla mnie nie- 


opuścił tylu piękności w Baden!.. nigdyby tyle 
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nie cierpiał co ja, rozstając się ze mną, gdyby 
mnie nie Косһаї!.. Odtąd wszystkie moje ucie- 
chy. rozrywki, przestały już mnie bawić, i nie 
wiem sama dla czego stałam się zarazem więcćj 
amutną i więcej szczęśliwą! O! on mnie kocha! 
i mam nadzieję, ze tu wkrótce przybędzie.....- 
SŁUŻACY. 
Pan Karol d'Arbel. 
SCENA VIL 
CECYŁIA, KAROL. 
CECYLIA (s radością) 
Bydźże to może? to on!... 
KAROL 

Cęcylia!.... 

CECYLIA (iegnąe ku niemu) 

Ach! byłam tego pewna i czułam, Ze dzień 
dzisiejszy będzie dla mnie riem szczęścia. 
Przecież cię oglądam Karolu!... o! jakże długo 
na ciebie czekałam.... Ten rok zdawał się dla 
mnie bydź wiekiem.... a ja nie śmiałam o tobie 
wspemnićć mojćj matce, i to może było jedyna 
myśl w mém życia, z którą się przed nią tai- 
lam..... lecz nie moglam dłużej wytrzymać i 
wyznałam..... 

KAROL 
I cóżeś wyznała Cecylio! i komu?.. 
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CECYLIA (= zadsiwieniem) 
„A komuż?... jeśli nie mojćj matce... 
KAROL 
І cóżeń jéj powiedziala? 
CECYLIA 
Ja sama nie wiem jak się to stało: matka 
mówiła о mojćm szczęściu, а ja myslałam o to- 
bie Karolu.... 2 
KAROL (z czułością) 
Ach! Cecylio! bydźze to może!.. moje wspo- 


mnienie.... 
CECYLIA 


Nie wymieniłam jeszcze twojego nazwiska, lecz, 
ona widząc moją tęsknolę poznała, że moje ser- 
ce nie bylo juź wolne..... przez rok caly žy- 
jąc w samotności, zdawało mi się każdego po- 
ranku, ze ciebie jeszcze tego dnia zobaczę... 
a 'wieczorem..... byłam niekiedy smutną;..., 
matka więc nieraz się mnie pytała: „cóż ci јевё 
Cecylio?..., ja nie śmiałam wyrzec ani sło- 
wa..... bo musialabym powiedzićć.... ze% je- 
Szcze nie przybył Karolu..... 

KAROL (з pomieszaniem i czułością) 

Ach! i ja nie zapomniałem o tobie.... tw” 


obraz zawaze mi był obecnyin.... 
Ki 
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GEGYLIA 

Lecz już przybyleś, a twoja przytomność od- 
dalila odemnie wszelką obawę, tęsknotę i za- 
le, i niczem są teraz zgryzoty, klóre mnie przez 
rok cały trapiły...... nie posiadam się prawie 
2 radości, boś (у ją wrócił mcjemu sercu....- 
i jak tylko moja matka..... 

KAROL (szaulnie) 

W twym wieku, Cecylio! szczęscie tak mile 
віс uśmiecha..... w nim spełnienia wszelkich 
zamiarów i Życzeń jeszcze zostaje nadzieja...» 

CECYLIA 
Cóż znaczy {о pomieszanie? ten smutek? 
KAROL 

Lecz w moim... sama przeszłość.... tak... 
czns azebyś się о піс) dowiedziała... już nade- 
szla ta chwila w której powinieniem ci wszy~ 
siko wyjawić..... 

CECYLIA (z przestrachem) 
Ө! шо] Boże! czegoż się mam dowiedzieć?... 
SCENA УШ. 
CECYLIA, P. D'HORBINI, KAROL. 
Р. D?ORBINI 

A! jesteście (u sami... a więc już o wszystkiem 
wiesz Cecylia? 

CECYLIA 

O czem? 

P. DHORBINI 

ze twoja matka idzie za mąż za pana Ka- 
rola. , 
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CECYLIA (z zadziwieniem) 
Moja matka! moja matka?... 
Р. WHORBINI 
Tak jest, alboz ci przed chwilą o tém nie po- 
wiedziała? 
CECYLIA 
Moja matka? 
Р. D'HORBINTI 
Dziś rano, chciałam jej pczynić w tym wzglę- 
dzie niektóre uwagi, lecz ona nie zdawała się 
podzielać mojego zdania, gdyż u nićj miłość droż- 
sza jest nad życie... 
CECYLIA (za stronie) 
O Boże! 
Р. D?HORBINI 
A w takim razie idzie się tylko za uczuciem 
serca, i niczyich rad się nie słucha. Mecz zda- 
je mi się, Ze słyszę glos Maryi. Ale cóż ci jest 
Uecylio?.... ty placzesz? 
CECYLIA 
a Niel... nie, ja nie płaczę!.... ja Zadnćj nie 
czuję zgryzoty.... lecz jestem słaba... potrzebuję 
kwieżega powietrza i spoczynku. (wspiera się 
na ramieniu pani d Horbint) 
KAROL (na stronie) ` 
Niestety! 
CECYLIA 
Ach! błagam cię Pani, wyprowadź mnie ziąd 
czem prędzćj,... gdyż słyszę glos mojćj ma- 
tki.... niech przynejmnićj ona mnie nie widzi. 
Ittp://rcin.org.pl #2 
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Р. WHORBINI 
Wyjdźmy z tąd na Świeże powietrze, a wkrót- 
ce minie to omdlenie... to nie... (Wyprowadza 
Cerylią drzwiami po prawej stronie) 
KAROL (ma sironie) 
Ach! ileż ja cierpię... Maryo!... 


SCENA IX. 
MARYA, KAROL późnićj SŁUŻĄCY 
MARYA (reźodząc) 

Wszystko juz gotowe... ach to ty jesiek Ka- 
rolu? o, jakież szczęście!... (wyciąga ku nie- 
mu rękę) Nim nasi nadejdą świadkowie, Ka- 
rolu... wtóm miejscu jak przed laty, poinówmy 
z sobą choć ehwilę. (siadając po prawej stro- 
nie przy biórku) Od dawna nie mialam Żadnej 
przed tobą tajemnicy i wiesz że jedno tylko uczu- 
сіе władało calćm mojem życiem. 

KAROL 

I mojóm toż samo, Maryo, przecież ty znasz 

moję miłość. 


MARYA 
Tak... ale jednak.. 

KAROL 
I cóżł 

MARYA 


A gdybyś miał jaką mysl inną... o którćjbym 
ja nie wiedziala? 
KAROL 
Jat 
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MARYA 

Wyznaj mi wszystko bez obawy... wszakże- 
śmy byli z sobą rozłączeni na zawsze. Ja na- 
wet sama pragnęłam zeby inna była dla ciebie 
tem, сабт ja bydź nie mogłam... pragnęłam mó- 
wię, zeby inna ciebie kochała... Karolu!...e. 
ja miałam tyle odwagi, tyle nad sobą mocy.... 
bo twoje szczęście bylo dla mnie tak drogićm 

KAROL 

O Maryo! 

MARYA 

Lecz powiedz mi szczerze, to moje życze- 
nie .. czyli się kiedy nie ziściło? 

KAROL 

Mogłażby inna kobieta zastąpić miejsce 4), 
która nigdy nie miala rywalki w mém sercu? 
do której шоје cale należało życie, chociaż ona 
do mnie należeć nie mogła? do której хайла in- 
na nie była podobna, prócz tylko jednćj. 

MARYA (z przerażeniem) 

Al... więc taka jest kobieta Karolu, która 
ci przypomniała moje rysy... moję czułość... 
bydź može .. (= uśmiechem obojętnym) A więc 
zgodzisz się ze mną.... že kochać kobietę dla 
podobieństwa jej ze mną.. lecz nie, to nie do- 
wodzi jeszcze niewierności. 

KAROL 

Jednak niebyła to Marya! meprzepędzilismy ty- 

le lat w cierpieniach i milości, żebyśwy z sobą 
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mogli połączyć się na zawsze!... lecz опа mi 
przypominała... 
MARYA 

1 cóż ci przypominała ? ach! błagam cię, po- 
wiedz Karolu!... 

KAROL 

Опа mi przypominała nasze pierwotne chwile 
nadziei, które tak szczęśliwą nam wxóżyły przy- 
szłość... 

MARYA 

Byłaż jeszcze młodą?... 

KAROL (z żywością) 

W najpięknićjszych latach samej młodości!... 
wesoła... żywa... i szczera, słowćm jak ty nie- 
gdys Maryo, często poglądając na nią, zdawa- 
ło się mi Ze ciebie widzę, a w tym wieku... i 
może jedynie to ziudzenie, podalo mi myśl... 

MARYA 

Myśl... żebyś ją takłe kochał... nieprawdaż 
Karolu? 

KAROL 

Nie... nie... tylko... Że... ale niemówmy juź 
о tém Maryo... 


MARYA 

Ach!... dokończ Karolu! powiadasz Ze tylko... 
KAROL 

Msryo!.., 
MARYA 


Dokończ!... 
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KAROL 
А więc zdawało się mi tylko... żę czytam 
w jćj sercu to szczere і nicwinne uczucie, któ. 
re»niegdyś w oczach twoich czytałem. 
MARYA 
A wtenczas?... 
KAROL 
Wtenczas dowiedziałem się, Ze Marya jest 
wolną. 
MARYA 
Ale czyli dowiedziałeś się bez zalu ł 
KAROL 
О! przegiwnie, Maryo, odebrałem tę wiado- 
mość z największćm szczęsciem. 
MARYA 
Wszakże ona była mioda!... tak!... cierpienie 
i lzy niezgasiły zapewne ognia jéj oczu, cię- 
Zar udręczeń i zgryzot nieprzytlumil jeszczejćj 
serca!... Zamiast ostatków nieszczęśliwego ży- 
cia, znalazłbyś w nićj młodość, piękność i we- 
solość, a te powaby roskoszy złączyłyby się ztwo- 
jém przeznaczeniem i szczęściem!.. 
KAROL (z pomieszaniem) 
Na imie Boga, Maryo! zaklinam cię, skończ 
tę okrótną rozmowę! 
MARYA 
Ach! ty drzysz Karulu!... a gdybyś ty ją ko- 
chał?... 
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KAROL (s czułością) 
Maryo!...-piękna moja Maryo! bądź moją przy- 
jaciołką, moją,towarzyszką... moją Zoną!... ja 
tego tylko przez cale zycie pragnąlem!. . twoja 
miłość jest jedynćm majćm dobrem na świecie... 
wszakże przez lat tyłe oczekiwałem tego szezę- 
cia, i opłaciłem je mojemi izami!... 
MARYA 
A więc dobrze! wierzę ci teraz Karolu ije- 
stem najszczęśliwszą z kobiet!... 
SŁUŻĄCY 
Pan de Meleourt. 
MARYA 
Otot już jeden z naszych świadków. 


SCENA X. 
MELCOURT, PANI D'HORBINFf, CECYLIA, 
MARYA, KAROL. 
MELCOURT (wchodzące) 
1 szczery przyjaciel, który z roskoszą dzieli 
waszą radość... 
Р. D”HORBINI 
Zbliż się tu do nas Cecylio! teraz przecie to- 
bie jest lepićj... 
MARYA 
Ө tak, pójdź do mnie Cecylio!... i wy także 
przystąpcie wierni przyjaciele! Teraz, o! teraz 
widzę się wpośród najdroższych mi osób wpo- 
ród tych, których najwięcćj kochafa!... Ach!... 
jakże to życie do mnie uśmiecha się mile! nie- 
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zasępi go żadna trosk chmura, bo teraz już nas 
nic z sobą nierozłączy... ja zawsze z wami!... 
wy zemną!... 

MELCOUR 

Zapewne... żyjąc w jednóm gronie człowiek 
przynajmniej niepostrzega jak powoli zbliza się 
starość... 

Р, D'HORBINI 

Starość! Panie Melcourt zkądze ten wyraz 
przyszedł ci do głowy? ja gdybym należnia do 
Akademii, kazałabym go wykreślić ze słownika, 

MELCOURT (z uniesieniem) 

Czy także i samą starość? 

Р. D?HORBINT 

Starość przyciska tylko niedołężnych... Czas 
jak ten nieprzyjaciel nigdy nieśmie nacierać na 
tych, którzy śmialo stawiają mu czoło; a któż- 
Бу о піш myślał? trzeba sobie z niego żartować., 
trzeba z nim wytrzymać walkę , a gdyby chciał 
wziąść nad nemi gorę, trzeba mężny dawać mu, 
odpór!... 

MARYA (zuśmiechem) 

My téz tak samo uczynimy, i jego sile oprzeć 
się zdołamy!.. Pójdźźe do mnie moja Сесуііо. 
(do Pani D”Horbini i Melcoura) Musimy także 
i jéj zająć się szczęściem (Cecylia okazuje wzru- 
szenie a Marya zwracz па to uwage) 
jakże ona dzisiaj jest blada!... 

Р. D'HORBINI. (do Cecylii) 

Czegóż wię taklękasz jak male dzićcię? Ależ w i- 
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stocie, sam len wyraz malzeństwo, sprawia na mlo- 
dych panienkach tak dziwne wrazenie, ze wstrząsa 
ich całą istotę, skoro go pe raz pierwszy w swém 
życiu uslyszą, chociażby to wcale ich się nie- 
tyczyło... 
MELGOURT (za stronie) 
Może to jest przeczucie. 
Pani D'HORBINI 
Z кале pochodzi to wzruszenie? Maryo, wi- 
dzę że twoja córka za nadto jest czula!... i gdy- 
bys mnie dawnićj słuchała, jej wychowanie by- 
łoby zupełnie inne. 
CECYLIA (z vydaném uśmiechem) 
Dobra moja matko!... 
MARYA 
Niedlugo, i twój los Cecylio! także się zmie- 
ni... możesz sobie wybrać kogo ci się podoba, 
z méj strony żadnćj niedoznasz przeszkody... 
(Cecylia unikając spojrzenia matki ociera tzy) 
bo trzeba ci wiedzićć moje dziecię, ze są kobie- 
ty które ztego powodu we łzach najpięknićjsze 
spędziły swe lata.... (pogłądając na swoją córkę) 
O! Bożel... 
KAROL 
(na stronie, coraz mocniejszćm miotany uczu- 
ciem w ciągu 17 rozmowy) 
O! jak okropne przeznaczenie! 
Pani DHORBINI (zcicha do Melcoura) 
O! biedny Karol!,,, jakze on pomieszany! (g/o- 
śno do Cecylii) J cóż ty moja Cecylio! stoisz 
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nk wryta, czemu nieprzemówisz ani słówka do 
Pana D?”Arbeif wszakże to dawna twoja znajo- 
nioŚć... przedtćm lubiłas ty jego towarzystwo. 
MARYA (spogłądając na niq z po- 
dziwieniem ) 
Jakto? alboz Cecylia zna Pana Karolat 
Pani D'HORBINM 
Так jest, będąc w roku przeszłym u wód w Ba» 
den, w najłepszćj z sobą Żyli przyjaźni, 
MARYA (zzadziołeniem) 
U wód w Badenl... 
MKLCOURT (na stronie) 
O! Boże! miałzebym przewidzić.... 
Pani DHORBINI 
Czyliz niepamiętanz że w czasie słabości (wo= 
jego męża, poruczyłaś mi Cecylią... i my sześć 
tygodni przepędziliśny w Badenu? Pan d?Arbel 
prawie nas nigdy nie odstepował... 
MARYA (ж bałeścia) 
АШ... 
Pani D?HORBINI 
Wystaw sobie moja droga, oni bawili z sobą 
jak dzieci... Cecylia szalała z radości... a Pan 
Karol jezeli mam prawdę wyznać, zdawał się w te~ 
dy bydź tak przyjemnym i miłym jak nigdy. 
Właśnie 10 był czas o którym dziś rano ci wspoe 
minałam. 
MARYA 
(sama do stebie,x niejaką obawą i niepewnością) 
Jakaż myśl ...lecz nie! io niepodobieństws.,. 
niel. ol niel. 
Pani D'HORBINI 
Od tego 10 czasu, wieleż razy pytała mnie Ce- 
cylia, czyli już niezobaczemy nigdy Pana Агре? 
MARYA 
! jlia się py, da, 
х ее Ei 
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Pani D”HORBINI 
Niewiedziałam sama co шаш jéj odpowiedzić; 
ty uieżyczyłaś znim widzić się aż ро upłynie. 
nio rohu. 
MARYA (z powagą rgodnością) 
I dobrzem sobie postąpiła... nieprawdaż Panie 
P Arbel 
KAROL (х największém pomieszaniem) 
Maryo! 
MARYA 
Milczenie... odyrowadzając Panią D'iłor- 
hini xe strong) przypominam sobie, dziś rano 
powiedziałaś mi... ze on Cię odwiedzał codzien- 
nie... że jak wpierwćj byl smutnjm... tak po- 
tém wesoly m... 
Pani DHORBINI 
Tak jest, ale gzemuż niechciałaś mnie wysłu- 
chań do końca. , 
MARYA 
Czyliżby przeszłość zupelnie wyszła zjego pa- 
mięci? uiemówilze ci o swojćj przyszłościł... w 
ówczas jeszcze niebyłam wdową!... a Cecylia!.. 
Pani DDHORBINIY 
Powtarzam Ci, żeśmy blisko dwa miesiące 
przepędziłi z sobą razem. 
MARYA 
O! mój Boże! miałazby to bydź prawda? O! ја 
mówilam przed chwilą!t.. Ze są kobiety bardzu 
nieszczęśliwe, nad któremi los niema litości... 
MELCODURT 
Co Pani mówisz? 
MARYA 
Tak... są mówię kobićty, które na tak okru- 
tne niezasłużyły przeznaczenie. . Ja sama znani 
zpomiędzy nich jeduę... której życie było okro- 
yuge- Ф by ae „anie Melcourt. 
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MEŁCGOURT 

Jakaż myśl!.. 

MARYA 

Już miała połączyć się z tym, którego jéj ser- 
ce wybrala.... jaz cala jéj dusza oddawała się 
jemu z uczuciem przyszłego szczęścia i roskoszy! 
wtem nadszedł dzień.. dzień straszny! w którym 
trzeba było wybierać, pomiędzy kocharkiem a 
ojcem, i Zostać a!bo wyrodną córką albo niewier- 
ną kochanką!... 

CECYLFA 

O! zapewne... ten dzień, musiał bydź okro- 
pRym. 

MARYA (sżywościa) 

Zkądze iy możesz о tém wiedzieć Cecylio?!.. 
nie! ty niepoimiesz nigdy ani boleści ani jéj od- 
wagi.. spelnila onanakazaną sobie ofiarę. Ach ! 
któż wyrazić zdoła cierpienia jćj duszy? cierpie- 
nia przerażające, pod których nietylko nieopadła 
srogością, lecz dopelniając pawiuneści córki, od-- 
niosła mad niemi zwycięztwo!... Wtienczas ta 
napisala list do swojego kochanka, donosząc mu 
Że się х nim na zawsze rozsłaje!... a ten list 
(idzie dn biorka i wyjmuje list) o to jest. 
Chciałabym, żebyście z niego powzięli przeko- 
uanie, co może odwaga wsparta czułością do- 
brćj córki.. Stuchajcieł, .. ale nie!. (do siebie 
samej) doświaczmy!... (głośno) Geeylio!.. prze- 
czytaj іо pismo. 

CECYLIA 

Ја? 

MARTA 

Tak, moje dzićcię?... (па stronie) zobacze- 
my... 

MELCOURT 

Jakiż jéj zamiar. 
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KAROL (na stronie) 

Drzę са1у!... 

MARYA (х powagą) 

Czytaj, Cecylio! czytaj! matka ci rozkazuje. 
(oddaje jej tist. 

CECYLIA (сдуг głosem przyttumionym) 

„Wiesz mój przyjacielu ile ja ciebie kocha- 
Паш! wiesz Że cala moja dusza, tobą tylko by- 
ła zajęta!... ( pogłądając mimowolłniena Karola) 

MARYA (śledzi 707 wzrok obawą itrwoga) 

To jej spojrzenie!... 

CECYLIA (czyła) 

„,„Okropna boleść ściska moje serce... ispo- 
„ydziewam się, że mnie wkrótce dobije! .. Cpo- 
gluda znowu na Karola) 

MARYA (zrozpaczą na stronie) 

O! niema już wątpliwości!... to onal... 

CECYLIA (czyła) 

„„Przepędzać dlugie zycie w takiej męczarni 

„byłoby najokropnićjszą karą... Karolu!... (na 
tu imig ze drzeniem przerywa czytanie ё zu- 
trzymuje się) 
MARYA 

Tak Cecylio! jemu na imię było Karol... ale 
czytaj dalej... (Cecylra ociera tzy; Marya na 
stronie) Опа płacze!... 

CECYLIA (czyta) 

„О! ileż cichych tez spadnie na moje ве ce..... 
опо trzeba je będzie ukrywać.. (jej głos coraz 
burdztej stę ttumii slabieje) 

MARYA (za stronie) 
Ach! ilezby i ona cierpiala!... i ona! 
CECYLIA (czyn) 
1ہ‎ jeśli zawczesua smierć nieprzelnie moich 
„udręrzeń .. ileż długich lat przepędzić muszę 
„w cierpieniach! a jestem jeszcze tak ооф... 
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MARYA (ла stronie) 

Tak młodą, moja Сесуйа!,.. а ona miała bydź 
szczęśliwszą Odemnie!... 

CECYLIA (czyta) 

Lecz, głos powinności przemówił do moje- 
s89 Berca... (х oymawianiem następujących wy- 
razów, glos jéj staje się dobiluićjszym) ija- 
„kakolwiek teraz czeka mnie przyszłość, niebę- 
эзйе szemrala przeciw opatrzności jeśli ona tjl- 
„sko zapewnić zdoła szczęście, które mi jest droz- 
»»ssZćm nad moje własne!... 

MARYA (za stronie х radością) 

Jéj głos coraz większćj nabiera mocy... a 
więc dobrze!... 

CECYLIA (czyta) 

» Przyjacielu! proś za mnie Boga!.,. (х naj- 
wyższćm wz ruszeniem) aby mi dodał odwagi i 
„sily do zniesienia tych cierpień... 

MARYA (aa stronie) 

O! Boże! zdaje się, że i ją prawie opuszcza 
życie... 

CECYLIA (czyta) 

s»! w cnocie szukajmy pociechy... Karolu!... 
ро nieszczęśliwej naszej miłości!... (prawie 
chwiejąc się podaje list Karołuwi) 

MARYA (z rosrzewnieniem odbiera go tWspie- 

rając eórkę) 

O! moja córko!... 

CECYLIA (rzucając się w odjęcia Maryi) 

Moja matko!... 

MARYA (sciskającjąxz uniesieniem, odwraca 

się do Melcoura i P, DP Horbint) 

То moja Córka!.. to moje drogie dzićcię!... 
tak, ona będąc jeszcze maleńką , i spoczywając 
na mojćm łonie pocieszała to вігаріопе sercel a! 
gdy cierpiała tym słodkim wyrazem, moja malko 
przemówiła do fhppj éj' ręzyłościzyCa (ja tuż przy» 
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siej drzałam tlko па każde jej skinieniel.. ©! 
ilez cierpienia dziecięcia sprawiają boleści mat- 
се, ileż ono jéj sercu jest drogiem!... Jednego 
Unia... ach! ja nigdy go niezapomnę, dotknięta 
okropną slabością już na pół martwa lezala w 
sn ojejkolebce, bez zadnej, jak mi mówili nadziei! 
ae ja czułam że опа bez swojćj matki umrzeć 
uiemogla!. . ogrzałam ją... sama zgadlam jéj sła- 
bości, i uratowalam ją przecie!... a Ona; otwo- 
rzywszy oczy, wyciągnęlado mnie male swoje 
rączęta... О! mój Boże! 1у5 na mnie zesłał tę 
chwilę... a ja Śimiołabym użalać się na moje prze- 
znaczenie i wrócone przez ciebie to dobro, sa- 
mn utracić!... ja! utracić Cecylię!.., niojącórkę! 
jej kwitnące lica, jéj słodki uśmiech, i niewin- 
ną wesołość... któzżby mi to wszystko nagrodził? 
/yciejćj miałożby tak być okropnem jak moje?,, 
О! niel.. Za jéj szczęście musiałabym zdać ra- 
chunek Bogu, własnćj córce |... i samej sobie f.. 
bo jestem jej matkal... jj matką!.. (popycha 
Crcylią w objęcia Karola i zrozczułeniem) Nie- 
opuścicież mnie teraz nigdy? (Korol i Cecylia 
chcą upaść jej do nóg, ona ich wstrzymuje $ci- 
ska swoją córkę i obracając się do Melcoura + 
Р P»Horóini) Ona, będżie sztzęśli wą! ' 
Р. DŹRORBINI 
Cecylia? 
MELCOURT (do Maryt) 

Jakto? а więc same tylko ofiary!... Maryo! ale 
glzież za nie nagroda? 
MARYA (z radością t natchnieniem kładąc rękę 

na sercu) 

Tol... (т drugą wznoszące ku niebu) i tan!.., 

(Wszyscy nkazują pudziwienietsastona zapada) 
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